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przewodniczący niemiec- 
kieł delegacji na konieren- 
cię rozbrojeniową w Gene- 
wie. 


lady na chusteczce Gorgonowej 


nie pochodzą z krwi—taki jest ostateczny uzgodnio- 
ny wynik ekspertyzy prof. Hirschfelda i Olbrychta 


Kraków, 25 kwietnia. 

Poraz ostatni po przerwie wznowio- 
no rozprawę Rity Gorgon. Teraz już w 
szybkiem tempie do epilogu. Proces 
musi się skończyć w bieżącym tygo- 
dniu, gdyż w sobotę rozpoczynają się 
nowe roki sędziów przysięgłych. Już 
więc tylko kilka dni dzieli od zakończe- 
nia rozprawy i wydania wyroku. Za 
kilka dni nastąpi ten oczekiwany przez 
wszystkich moment, kiedy... zamkną się 
za Gorgonową wrota więzienne na dłu- 
gie lata lub też otworzą się szeroko, 
niosąc jej wolność. 

„Dobre taktycznie posunięcie trybu- 
nału, który polecił wspólne zbadanie 
ważnej poszlaki, jaką jest chusteczka, 
obu uczonym, prof. Hirschfeldowi i prof. 
Olbrychtowi, pozwoliło wyjść na chwi- 
lę z tego chaosu sprzeczności, które 
zapanowały w ostatnich dniach proce- 
su. Tam, gdzie panują trzy rozbieżne 
opinie, tam nie wiemy nic. Gdzie dwie 
opinie się ze sobą pokrywają — już pro-| - 
myk światła pada w mroki tajemnicy. > 
A światełko to jest przez wszystkich |podstawie, że wystarczy jedno orzecze- 
tak pożądane, że znów widzieliśmy nje- |nie dr. Zielińskiego. S 
zwykłe sceny przed gmachem sądu kar| Dalej trybunał postanowił odmówić 
nego, w którym toczy się rozprawa. |Sprowadzenia aktów odnośnie choroby 
Już o godz. 9-ej stał tam tłum, szturmu- | matki Henryka Zaremby, gdyż miałoby 
jący do wejścia. Znowu trzeba było się| to uzasadnienie tylko w tym wypadku, 
uciec do interwencji policji, gdyby istniało podejrzenie, że sprawcą 

Pierwsi, jak zwykle, przybywają na | mordu mógł być arch. Zaremba lub Staś 
salę sądową dziennikarze. Później scho- | Zaremba. Z tych samych przyczyn try- 
dzą się członkowie ławy pęzysięgłych, | banał postanowił odmówić sprowadze- 
za nimi członkowie trybunału, wreszcie | niu aktów odnośnie choroby siostry Hen 
zaczynają wpuszczać na salę publicz-|Tyka Zaremby. 
ność, Tematem rozmów są oczywiście Trybunał postanowił odmówić rów- 
wspólne badania profesorów Hirschfel-; nież wnioskowi o zasiągnięcie opinji wy- 
da i Olbrychta. Kto czyją tezę poprze?| działu lekarskiego jednego z uniwersy- 
I nagle rozniosła się wieść, że wspólne | tetów polskich, a to z tego powodu, że 
badania wykazały słuszność tezy prof. 1) jeśli chodzi o dżagan, wszyscy trzej 
Hirschfelda. Prof. Olbrycht miał pono| biegli nie stanowczo uznali dżagan za 
pod tem przeczeniem złożyć również| narzędzie mordu, ale też nie wykluczyli 
swój podpis. Jest to sensacja niebywa-| możliwości, Wprawdzie prof. Dadlez po- 
le jaka, gdyż w tym wypadku, jak to| szedł dalej i powiedział, że jest to mało 
zapytał sędzia przysięgły Krowicki,| prawdopodobne, ale różnice nie są tak 
chusteczka „znika“, przestaje być po-| wielkie, by trzeba było aż zasięgnąć spe 
szłaką w tej sprawie. cjalnej opinji uniwersytetu; 2) co do 

Gdy tylko otwarto rozprawę, okaza-| krwi menstruacyjnej na chusteczce, to 
ło się po paru minutach, że ta wersjalsą wprawdzie sprzeczności, ale ponie- 
jest prawdziwa. O godz. 9.40 rozlega się |waż jest to kwestja czysto-lekarska, a 
dzwonek. Na salę wkraczają sędziowie |inżynierowie Szymczyk i Lewandowski 
przysięgli, tuż po,nich z drugiej strony, |są chemikami a nie lekarzami, więc trze 
trybunał. Niema na sali. sądowej adw.|ba przyjąć raczej za zasadę tezę, którą 
'Ettingera, w związku z jego zapowie-|zgłosił prof. Olbrycht. — Również po- 
dzią, że ma bardzo ważną rozprawę w |stanowił trybunał odmówić przesłucha- 
sądzie apelacyjnym w Warszawie, oraz | nia wiceprezesa sądu lwowskiego, Anto- 
wiceprokuratora dr. Przytulskiego, któ- |niewicza na okoliczność, że przestrze- 
ry jest zajęty. śał on, by krwi nie ścierano na świecy 

ay i że dr, Opieński i Westfalewicz powie- 

dzieli, że pozostało na niej dość krwi do 

ih awona | I | badania. Chodzi o to, że inżynierowie 
Szymczyk i Lewandowski oraz prof. Ol- 

Przew. — Otwieram posiedzenie i 
ogłaszam postanowienia trybunału. Try- 
bunał postanowił uwzględnić wniosek 


brycht śladów krwi na świecy nie zna* 
leźli, więc jest zrozumiałe, że mimo 
ostrożności, krew tę jednak starto i dla- 

obrony o odczytanie historji choroby żo- 

ny Zaremby, postanowił uwzględnić 

wniosek o przedłożenie przysięgłym 


tego znaczenia to żadnego niema. 
zdjęć daktyloskopijnych oraz postano- 


Dświadczenie adw. Woźniakowskiego 
wił uwzględnić wniosek o zażądanie wy w sprawie dr. Lewandowskiego 
jaśnienia od sądu we Lwowie, czy dowo- 


Adw: dr. Woźniakowski: — Otrzy- 
dy rzeczowe przechowywane były w | małem dzisiaj wiadomości od kol. Ettin- 
lokalu suchym czy wilgotnym. Natomiast} gera z Warszawy, że va ręce p. prze- 
trybunał postanowił odmówić wniosko- wodniczazego wysŁane zostało pismo 
wi obrony o dodatkewe badanie psycho- od dr. Lewandowskiego. w którem on 
logiczne Stasia Zaremby przez prof. Ba- | pisze, że niezależnie od doktoratu chemii 
leya i dr. Gołdszmit-Korczaka, na tej|skończył specjalne kursy bakteriologicz- 


_ PROF. OLBRYCHT (z lewej) i PROF. HIRSCHFELD (z prawej). 


Lo zawierają zeznania świadków nieobecnyc 


ne, serologiczne i analiz lekarskich, po- 
wołane do życia przez departament 
zdrowia ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. Po: praktyce, którą odbył w kasie 
chorych, gdzie wykonywał po kilkadzie- 
siąt analiz lekarskich dziennie, obecnie 
w oddziale chemii sądowej w Warsza- 
wie przeprowadza analizy lekarskie i 
dlatego może stwierdzić, czy krew. jest 
pochodzenia menstruacyjnego, czy też 
nię. 

Przewodniczący wyszukuje wspom- 
niany list i odczytuje go. Treść jego 
zgadza się z tem, co mówił adw. dr. 
Woźniakowski, wobec czego przewodni- 
czący pyta obronę, czy ma jakieś wnio- 
Ski, zaznacza wszakże, że uchwała try- 
bunału odnośnie tej sprawy Zapadła 
przed otrzymaniem przez niego listu. 

Adw. dr. Axer zgłasza wobex tego 
wniosek o poddanie rewizji tej uchwały 
trybunału. 

Przew.: — Dobrze trybunał się nad 
tem zastanowi, narazie prosimy o od- 
czytanie swego orzeczenia przez profe- 


h na procesie? 


spektroskopowych: Protokuł wykazuje 
obecność elementu, A w miejscach za- 
krwawionych i  niezakrwawionych. 
Opinja końcowa: 1) Zgodnie z opinią 
jednego z nas (prof. Hirschielda) w 
miejscach miezakrwawionych mogly 
być ślady A, irmych wydzielin. 2) zgod” 
mie z opinją drugiego z nas (prof. Olb- 
rychta) w miejscach niezakrwawionych 
mogła być obecność krwi, Pozostało do 
rozstrzygnięcia. czy miejsca niezakrwa- 
wione pochodzą ostatecznie z krwi, czy 
innych płynów ustrojowych. Po osta- 
tecznem zbadaniu niżej podpisani stwier- 
dzają, że należy wnioskować, że ślady 
te nie pochodzą z krwi, lecz z innych 
płynów ustrojowych. Protokuł podpisa- 
li prof. Hirschfeld i prof. Olbrycht“. 

Przew.: — A więc obecnie już nie- 
ma sprzeczności? 

Prof. Hirschield: — Niema. Oto pro- 
tokuł, podpisany przez nas wspólnie. 

Prof, Olbrycht przedkłada klisze i 
wykresy, poczem mówi: Na tych, gołem 
okiem niewidocznych plamach, można 
było znaleźć właściwości grupowe, po- 
chodzące z krwi, Dowodzi tego wynik 
badania widmowego. Ewentualność ta 
nie stoi jednak w sprzeczności z opinją 
dodatkową, którą zgodnie z prof. Hirsz- 
feldem podpisałem. 

Przew, — Wobec tego dziękuję pp. 


biegłym i cieszy mnie ogromnie, że 
uzgodnili panowie swoje orzeczenia, 
Adw. dr. Woźniakowski (do prof. 


Olbrychta). Czy jeżeli bada się tak do- 
kładnie jakiś płatek materji czy chu- 
steczki, to czy mogły zostać na niej je- 
szcze jakieś ślady krwi? 

Profi. Olbrycht: Jeżeli się bada tak 
dokładnie, to bardzo możliwe, że nic 
krwi już nie zostało. 


Dowody rzeczowe 


były przechowywane w suchem 
miejscu 


Przew, — Otrzymałem już informacje 


sorów Hirschielda i Olbrychta: z sądu lwowskiego co do przechowywa- 

Prof. Hirschfeld: — Pozwoli wysoktynia we Lwowie dowodów rzeczowych. 
trybunał, że nie będę mówił ustnie, lecz | Otóż dowody rzeczowe mają tam pomie 
czytał, a to z tego względu, że mamy |szczenie w lokalu suchym na I piętrze. 
protokuł, podpisany wspólnie przeze | Jeżeli chotlzi o dowody rzeczowe w spra 
mnie i przez prof. Olbrychta i jest rze-|wie Gorgonowej, to sąd lwowski twier- 
czą ważną, ażeby ten protokuł był od-|dzi, że były one przechowywane w od- 
czytany in extenso. powiedniem miejscu w szczególności zaś 

Przewodniczący (dopuszcza to, wo- |do Krakowa i Warszawy odeszły w sta- 
bec czego prof. Hirschfeld czyta: nie zupełnie dobrym i nie było na nich 


żadnej pleśni ani niczego, coby mogło 
` wzbudzić jakiekolwiek wątpliwości ca 
j Pro irsz g i do należytego przechowywania tych li- 
4 ców czynu. 
odczytuje protokuł badania „W tem miejscu przewodniczący zwal- 
chusteczki Gorgonowej nia biegłych. l l 
: Prok. dr. Szypuła: Ja miałbym je- 
„Orzeczenie dodatkowe w sprawie | szcze jedno pytanie do prof, Olbrychta. 
chusteczki do nosa. Wykonano do-| Przew. — Proszę. 
świadczenia kontrolne: pobrano krew Prok, Pan profesor powiedział 
grupy A, rozcieńczono ją w Szeregu|przy opisie kału, że znalazł tam włoski 
próbówkach od 1:3 do 1:18.000. Badano | męskie, Jak to należy rozumieć? 
chusteczkę  najczulszemi metodami. | Prof, Olbrycht: — to byio tylko prze- 
id wyciągu krwi o zabarwieniu żóltem |mówienie. Tam jest moje orzeczenie pi- 
|możną wykazać własności grupowe, w |semne. 
| lasno-żółtem nie można wykazać. Niżej Prok, — Ja wiem, chciałbym tylko 
i podpisani wspólnie wycięli z chusteczki | uzgodnić te rozbieżności. £ 
kijka skrawków zakrwawionych i nieza- r 
krwawionych, których część użyto do (Dalszy ciąg na str, 2-giejję 
badań serologicznych, a część do' badań 


= 


Prol. Olbrycht: — To było z mojej 
spory tylko lapsus linguae, zwykła 
omyłka językowa. To me był włos mę- 
ski, tylko włos z sierści psa. To się zresz 
tą rozumiało, bo tam dalej była mowa o 
psie. 

Prok. — Dziękuję, nie mam więcej 
pytań. 

Przew, — Czy odnośnie czytanego tu 


listu dr. Lewandowskiego mają panowie 


obrońcy jakieś wnioski? 

Adw. dr, Woźniakowski: kol. Axer 
postawił już wniosek o reasumcję po- 
przedniej uchwały trybunału, 

Przew.: — Wobec tego przejdziemy 
do okazania pp. przysięgłym odcisków 
daktyloskopijnych. 

Adw. dr. Woźniakowski: 
pokazanie 


Proszę o 
pp. przysięgłym odcisków, 


nadto o odczytanie protokułu pierwszej 
naoczni w Brzuchowicach, a w szcze- 
gólności: 1) że na ścianie oznalezi 


ono 


dwa odcisku ręki, jakby starano się w 
tem miejscu zetrzeć z niej krew. 2) że 
sędzia śledczy zabrał żółtą koszulę: 
o:której Staś mówił, że 30 grudnia 1931 
roku Gorgonowa kładła się w niej do 
łóżka, a nadto dwie inne koszule do po- 
równania, 3) że na werandzie. a więc 
na stronie zewnętrznej, znalazł sędzia 
śledczy odłamki szyby, 4) że zabrał 
trochę znalezionego kału celem identy- 
fikacji. è | 

Wotant s. o. dr. Ostręga odczytuje 
odrośne akta, opisujące wizję lokalną w 
Brzuchowicach, przeprowadzoną w o- 
becności 
ckiego na miejscu zbrodni nazajutrz po 
jej dokonaniu. 


Gdzie znaleziono 
chusteczkę 


W pewnem miejscu adw. dr, Woź- 
niakowski prosi o dokładne odczytanie 
opisu znalezienia chusteczki w piwnicy 
pod papierem. 

Dr. Ostręga: Panie mecenasie, to pis- 
mo jest bardzo nieczytelne, staram się 
ie odczytać jak najdokładniej. — Nar 
stępnie dr. Ostręga odczytuje: 

— Chusteczkę znaleziono świeżo wy- 
pratig pod papierem. 

Dr. Woźniakowski: Kom. Frankie- 
wicz powiedział tu, że chusteczkę zna- 
leziono pod paczką grafitu. 

Prok. dr. Szypuła: Powiedział — 
pod papierową paczką grafitu. 

Dr. Wożniakowski: Mówił, że grafit 
był w tekturowem pudle i że miejsce: 
które dotykało chusteczki, było mokre, 
a inne miejsca były suche W czasie 
przerwy proszę o odszukanie tego miej- 
sca w aktach. 

Następnie dr. Ostręga odczytuje hi- 
storję choroby Żony arch. Zaremby. 
Cierpi ona na urojenia manje prześla* 
dowczą odnośnie do rodziny. W zacho- 
waniu jej widać często wiele mielogicz* 
ności, tak naprz. wchodzi pod łóżko dla 
ochłodzenia się. Z obecnego stanu rze- 
czy nię zdaje sobie dokładnie sprawy. 

Przewodniczący, który odszukał w 
międzyczasie omawiane przez dr. Woź- 
niakowskiego zeznania kom. Frankiewi- 
cza, stwierdza: — Komisarz Frankie" 
wicz mówił, że chustęczkę znaleziono 
pod papierową paczką grafitu, 

Dr. Woźniakowski: Ale tam była 
mowa o pudle tekturowytn. , 

Przew:: — Kom. Frankiewicz mówił 

W takim razie 


tylko o papierze. 
Dr. Woźniakowski: 
mówił o tem asp. Respond. 
ZEZNANIA 
świadków nieobecnych 
Przew. — Teraz odczytamy zezna- 
nia trzech nieobecnych świadków. 
S.o. dr. Ostręga odczytuje: Świadek 
Maria Plichtówa, przełożoną, szkoły 
pielęgniarskiej przy szpitalu dziecięcym 
we Lwowie zeznała 5 stycznia 1932: -- 
fogriudnia 1924 r. przyjęłam p. Gorgo- 
nową na kurs pielęgniarski dla niemow- 


lat Nauka jest bezpłatna, płaci się za 
nią dopiero po ukoczeniu kursu i otrzy- 


| 


sędziego śledczego Kulczy- | 


l 


maniu posady. Kurs trwa 4 miesiące. 
Gorgonowa była na kursie tylko trzy 
miesiące, potem ją usunęłam, gdyż u- 
ważałam, że nie jest zdolna do pielęg- 
nowania niemowląt. Pozatem była nie- 
przystępna i nie robiła sobie wiele z 
moich uwag. Dlatego relegowałam ją 
w porozurnieniu z prymariuszem. Zaz- 


naczam. że przyjęłam ją na kurs na 
podstawie rekomendacji, chociaż nie 
miała świadectwa z ukończenia 4-ej 


klasy gimnazjalnej. Mówiła, że posia- 
da wymagane wykształcenie, a tylko na 
wojnie zginęły jej świadectwa. Mówiła, 
że jest wdową po oficerze. Więcej nic 
nie wiem. 

Świadek Zygmunt Kurczyński, arty- 
sta-rzeźbiarz, przyłaciel arch. Zaremby 
zeznaje, że Henryka Zarembę zna od 
25-iu lat i od tego czasu z nim się styka. 
Widział jego pożycie z żoną oraz od- 
danie Zarembiny do zakładu dla umy- 
słowo-chorych w Kulparkowie, Przycho 
dził również do Zaremby, gdy przyjęta 
Gorgonową jako wychowawczynię do 
dzieci, Zrobiła na nim złe wrażenie. 
Odnosiła się źle do dzieci, a nawet swe» 
mu własnemu dziecku złamała rękę. 

Ta część zeznania wywołuje wiel- 
kie poruszenie na sali. 

S, o. dr. Ostrega czyta dalej: — 
Zaremba kochał swoje dzieci bardzo, 
a w szczególności Lusię, którą przy 
każdej okazji chwalił | szczycił się nią. 


Co mówiła Ś. p. Lusia 


o Goryonowej 


Świadek Wanda Smigostówna, ucze- 
nica, koleżanka Ś. p. Lusi Zarembianki, 
zeznaje: 

Chodziłam z Lusią do szkoły it od- 
prowadzałam ją często do domu. Bywa- 
łam też niekiedy u niej w domu. Tam 
poznałam  Gorgonową, która ©dnosila 
się do mnie dobrze, Pozatem resztę 
szczegółów znam z opowiadań Lusi, 
która opowiadała mi nieraz, że ojciec jej 
żvje z (iorgonową, chociaż Lusia ma 
matkę, która jest chora, Skarżyła, się 
dalej, że Gorgonowa żyje z innymi męż- 
czyżnami i zaniedbuje ojca, Lusię zna- 
łam dobrze į wiedziałam, że jest dobra, 
a ponieważ skarżyła mi się często na 
kłótnie z Górgorową, uważałam, że 
kłótnie te wynikały z winy Gorgonowej. 
Ojciec Lusi kochał ją bardzo, dawał jej 
pieniądze na wydatki osobiste. Z żad- 
nymi mężczyznami Lusia się nigdy nie 
wdawała, 

Po odczytaniu „tych zeznań, prze- 
wodniczący zawiadamia, że znalazł 
ustęp o odnalezieniu chusteczki w piwni- 
cy. Zeznał to st: posterunkowy Buckow- 
Ski, który podał, że znaleziono chustecz- 
kę pod papierową paczką grafitu. 


Przew,: — Czy p. obrońca żąda od- 
szukania odnośnej części zeznań asp. 
Responda? 


Dr. Woźniakowski: — Nie, 

Dr. Axer: — Mam pytamie do oskar- 
żonej. 

Przew.: — Proszę, f 

Dr. Axer: — Słyszała tu pani, że Św. 
Kurczyński zeznał, że pani złamała Ro- 
musi rękę: Czy to prawda? 

Osk.: — Romusła nietylko nie miała 
nigdy złamanej ręki, ale nawet nie była 
skaleczona. 


Echa kradzieży 


w willi Zaremby 


Przew. — Teraz są tu jeszcze akta 
o kradzieży w willi Zaremby. Czy pa- 


lsiłowanie por 


EZERŁETY 


Proces Goergonoweaj 


Ą 


fnowie żądają ich odczytania? 
Obrońcy; — Prosimy. 
S. o. dr. Ostręga: — Odczytam tylko 
zawiadomienie 6 kradzieży, bo sądzę, 
że to wystarczy. Jest to meldunek po- 


Dlaczego mają Panią szpecić piegi, 
jeśli z łatwością usuwa je krem toale- 
towy Dra, Stenzla „Benignina”*.— 


sterunku policji państwowej w Brzucho- 
wicach do prokuratury we Lwowie 
następującej treści: „Nocy z dnią 21 na 
22 stycznia 1932 między godz, 24-tą a 
4-ą rano dokonano kradzieży w willi ar- 
chitekta Zaremby. Włamania dokonali 
jacyś nieznani sprawcy. Do domu do- 
stali się oni przez wyciśnięcie podwój- 
nych szyb w oknie. W willi skradzio- 
'no różne rzeczy, jak aparat fotograficz- 
my, teczkę skórzaną, płaszcz damski, 
kapy itd, Dalej rozpoczyna dr. Ostręga 
odczytywanie protokułu, dochodzenia 
policyjnego. 

Przew. — Sądzę, że to już wystar- 
czy. 
Dr. Woźniakowski: — Nie, ja proszę 
o odczytanie opisu kradzieży i docho- 
dzeń policyjnych. x 

Prok. dr. Szypuła:-— To niepotrze- 
bne, skoro odczytano zawiadomienie o 
| kradzieży. i 

Dr. Woźniakowski: — Owszem, to 
jest potrzebne, to jest bardzo ważne, 
proszę o odczytanie tych aktów. ` 


[Biafe zeby: Chlorodont 
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Dr. Ostręga czyta protokuł st. post. 
Nuckowskiego, który wraz z posterun- 
kowym Szwajcerem i Bejsarowiczem 
oraz wywiadowcą Mroczkiem ze Lwo- 
wa przeprowadzał dochodzenia na miej- 
scu kradzieży. O wypadku zawiadomił 
ogrodnik Kamiński. Jak stwierdzono, 
sprawca dostał się do willi przez wykro 
|ienie, a następnie wpchnięcie szyby w 
pokoju $. p. Lust, Tam skradziono apa- 
rat fotograficzny i teczkę, a następne 
przedmioty skradziono w przedpokoju 
i łazience. Kamiński, przesłuchany na 
policji zeznał, że o godz. 1.30 usłyszał 
szczekanie psa Luxa, wyszedł do ogro- 
| du, ale nic podejrzanego nie zauważył. 

Przesłuchana w charakterze świad- 
ka Bekerówna, która wówczas u Ka- 
mińskiego mieszkała, zeznała, że około 
północy usłyszeli szczekanie Luxa, we- 
szli do ogrodu usłyszeli jakieś szmery 
w domu, ale obawiali się tam wejść. 

Dalei odczytuje wotant dr. Ostręga 
dalsze zeznania innych świadków w tej 
sprawie. 

Przew., — No, to już nie jest istotne 
dla sprawy. 

Prok. dr. Szypuła: Chciałbym tylko 
dodać, że posterunkowy _Beisarowicz 
zeznał, że część przedmiotów, skradzio- 
nych w willi, znalazł wówczas u nieja- 
kiego Malinowskiego. 

Dr. Woźniakowski: 
Kamińskiego. 

Prok. dr. Szypuła: 
Kamińskiego. 

Przew. — W związku z dzisiejszeim 
orzeczeniem pp. biegłych, czy panowie 

: obrońcy. . żądają jeszcze zasięgnięcia 
| orzeczenia w innej uczelni? 

Obrońcy: Nie. 
Przew. — A jakie panowie malą ie- 


wania Romusi? 


— Przyjaciela 


Tak, przyjaciela 


Tajeammiczae wizyyłci dwuch osk» 
w siedzibie imż. Zaresmibup 


Warszawa, 25 kwietnia. 

Pod opieką zamieszkałego w War- 
szawie na Nowem Miasteczku inż. Jora- 
sza, przyjaciela Zaremby, przebywa 
5-letnia ROmusia, córeczka Zaremby i 
Gorgonowej. Ostatnio nieznani sprawcy 
usiłowali porwać dziecko, 

Opodał willi inż. Jorasza zatrzymało 
się w tych dniach auto, z którego wy- 
siadło dwuch parów, Ujrzawszy Romu- 
się, bawiącą się w ogródku, nieznajomi 


zwabiii ją do sieble i wdali się z nią w 
rozmowę. W momencie, gdy usiłowano 
przenieść dziecko przez Sztachaty o- 
gródka, spostrzegła to służąca ! wszczę- 
ła alarm 

Spłoszeni napastnicy porzucili dzie- 
cko I szybko odjechali autem. 

Policia prowadzi w tej tajemniczej 
sprawie dechodzenię, zachodzi bowiem 
przypuszczenie, czy było to usiłowanie 
porwania, czy tylko niemądry żart. 


(dalszy 
ciąg) 


szoze wnioski odnośnie korespondencji, 
o której jest mowa w aktach? 


Dr. AXi 
prosi o odczytanie listów 


Dr. Axer: Proszę o odczytanie Ko- 
respondencji, a mianowicie iistu Erwina 
Gorgona, męża oskarżonej, do sędziego 
śledczego, dalej listów męża oskarżonej 
Gorgonowej do niej oraz jej korespon’ 
dencję do męża. (Tę wszystkie listy po- 
ldawał „Express“ w swoim czasie przy 
opisie życia Gorgonowej). 

Prok. dr. Szypuła: Załatwienie wnio- 
sku o odczytanie tej korespondencji po- 
zostawiam decyzji trybunału. 


Jakiemu dziecku.. 


Dr. Axer: — Miałbym jeszcze jeden 
wniosek w związku z zeznaniami świad- 
ka Kurczyńskiego o złamaniu ręki dziec- 
ka przez oskarżoną. Chodziłoby mi mia- 
nowicie o to, aby nie wyobrażano sobie, 
że tu siedzi jakaś demoniczna kobieta, 
która własnym dzieciom łamię ręce, 
Dlatego też proszę o telegraficzne źwró* 
cenie się do sędziego śledczego w War- 
Szawie i nakazanie mu zbadania przez 
lekarza Romus; na okoliczność, czy mia- 
la kiedykolwiek złamaną rękę oraz © 
rożnytanie o to Henryka Zaremby, 

W tej chwili wotant dr. Ostręga mó- 
wi coś szeptem do przewodniczącego, 
poczem przewodniczący oświadcza: 

— Jak słusznie zauważył w tej chwili 
p. wotant Ostręga nie wiemy, któremu 
dziecku miała oskarżona złamać rękę. 

. Axer; — Tam jest w zeznaniac 
Kurczyńskiego podane, że swemu dziec- 


u, — 

8, o. dr, Ostręga: — Odczytam dla 
pewności jeszcze raz to zdanie: Gorgo- 
nowa złamała własnemu dziecku rękę. 

Dr. Axer: — Jeżeli tylko własnemu 
dziecku, w takim razie w rachubę może 
wchodzić tylko Erwin albo Romusia. Po- 
nieważ jednak Erwina od 1922 r. Gor- 
$onowa nie miała przy sobie, przeto mo 
że być tylko mowa o Romusi, 

Przew, — Tu właściwie możnaby je- 
szcze wezwać świadka Kurczyńskiego, 
śdyż wtedy, kiedy miał on być przesłu- 
chany, był tylko chory na grypę, a od 
tego czasu upłynęło kilka tygodni. On 
nam lo może sam lepiej wyjaśnić. 

Dr. Axer: — Jeżeli wysoki trybunał 
byłby łaskaw, to oczywiście bardzo chęt 
nie ma przesłuchanie Kurczyńskiego się 
zgadzamy, 

Przew. — To zostanie załatwione 
wraz z innymi wnioskami. Teraz zarzą- 
dzam przerwę na 45 minut, 


Ponowne przesłuchanie 


dwuch biegłych 


O godz. 1.20 przewodniczący wzna- 
wia rozprawę i komunikuje, że w cza- 
sie przerw Trybunał raz jeszcze zasta- 
nowił się nad wszystkiemi wnioskami i 
powziął następującą decyzję: 
+. Trybunał nie uwzględnia ostatecznie 
wniosku obrony o powołanie wydziału 
lekarskiego odnośnie do stwierdzenia 
krwi menstruacyjnej na chusteczce, zaś 
z listu d-ra Lewandowskiego nie wyni- 
ka, że mógł on dokonać tych badań, a 
to tembardziej, że sąd nie wołał go do 
stwierdzenia, jaka to była krew, tylko 
czy wogóle była krew. Natomiast Try- 
burał postanowił uwzględnić wniosek ð 
przesłuchanie wiceprezesa sądu lwow- 
skiego, Antoniewicza i ponownie: prze- 
słuchanie d-rów Westifalewicza i Opień- 
skiego, którzy wezwani zostaną telegra 
ficznie na środę, dnia 26 bm. Również 
Trybunał postanowił wezwać telegrafi- 
cznie świadka Kurczyńskiego na jutro, 
dnia 26 bm. 

Następnie Trybunał zarządził dalsze 
odczytywanie aktów, Sędzia wotant 
dr. Ostręga odczytuje listy. W czasie 
odczytywania listów Erwina Gorgona 
do żony oraz listów Gorgonowej do nic- 
go, Gorgonowa spazmatycznie płacze. 

Po odczytaniu tej korespondencji 
rozprawę odroczono do środy, godz. 9 
rano. 


JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZYNIE- 
SIE DALSZY CIĄG PROCESU, 


EXPRESS 


ADRES TEŁEGRAFICZNY: „Express Dustrowany“, Kraków, 


zajścia w 
Tium DARASI né 


Kraków, 25 kwietnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

W gminie Kasina Wielka, pow. lima- 
nowskiego, tium złożony z około 150 o-i 
sób, napadł na 4 policjantów, prowadzą | 
cych na posterutek policyjny dwuch o- 
sobników, aresztowanych za stawianie 
oporu i przeszkadzania policji w czynno . 
ściach służbowych. Tłum otoczył poli- 
cjantów i zaatakował ich kijami i kamie 
riami. Jeden z policjantów został po- 
ważnie ranny. Pozostali zmuszeni byli 
w obronie własnej do użycia broni, od- 


Rawa mieszanka Nr. 3 A. Zł. 8. - 
M. JAWORNICKI 


Kraków, RYNEK GŁ. 44. i Długa 82 


Strzały w szynku 
Griinberga 
Skutki nadużycia alkoholu 


Swego czasu donosiliśmy o awantu- 
rze w Szynku Griinberga przy ul. Mo- 
gilskiej 38. do którego w dh. 7 grudnia 
r. z. przybył 38-letni szewc z ul. Pia- | 
ski, Antoni Mydliński i zażądał wódki. 

Gdy właściciel, widząc nietrzeźwy 
stan gościa, odmówił wydania wódki, 
"Mydliński' wszczął awanturę, w: czasie. 
której 
dwukrotnie strzelił w stronę Grynberga | 
na szczęście, strzały chybiły. 

Kiedy przybyły posterunkowy 
chciał odstawić awanturnika do komi- 
sarjatu, ten począł szarpać się i kopać 
obrzucając policjanta wyzwiskami. 

W dniu wczorajszym Mydliński sta- 
nął przed sądem krakowskim karnym, 
który uwolnił go od winy i kary, 
mając na względzie, iż działał on wów- 
czas w stanie zupełnego zamroczenia 
alkoholem. 

Przewodniczył s. o. Traczewski. 
bronił adw. dr. Nehmer. oskarżał prok. 
dr. Panek» 


Otruła się kwasem 
karbolowym 


Wczoraj rano u zbiegu ul. Rako- 
wieckiej i Modrzewiowej znaleziono 
leżącą na chodniku bez przytomności 
kobietę. 

Wezwany lekarz pogotowia prze- 
wiózł ją w stanie groźnym do szpitala 
św, Łazarza: gdzie stwierdzono: że jest 
to mieszkanka Podgórza Aniela Galar, 
która w celach samobójczych wypiła 
większą ilość kwasu karbolowego. 


| 


Bestjalska zbrodnia rolnika 


Morderca skazany 


Przed tutejszym sądem okręgowym 
stanał Idzi Mistarz, 22-letni rolnik. o- 
skarżony o zabójstwo Dudzika ze wsi 

Brzezowej, któremii Mistarz zadał w 
czasie bóiki 4 kłóte rany w piersi, a na- 
stępnie leżącego dobił. 

Na rozprawie oskarżony tłumaczył 
się, iż działał w obronie własnej jed- 


O ooiefytzny Wyołąl 


Krakowski dworzec kolejowy, który 
od jakiegoś czasu raził swym wyglą- 
dem doczekał się wreszcie odnowienia. 
W ostatnich dniach toczą się tam prace 
restauracyjne, zarówno od stra ge 
więtrznej. jak i wewnętrznej. Przy- | 
znać trzebe że odnośne juž części dwor-i 
ca nawet hall i poczekalnie trzeciej kla- | 


K 


powiecie limanowskim 


liciantów, Którzy w obronie własnej 


o 
Broni. — Trzy osoby ranne 


dając 5 strzałów. TRZY OSOBY Z|zmarł. Na miejsce przybyły władze są- 
TŁUMU ZOSTAŁY RANNE. dowo - prokuratorskie, starosta I komen 

Tłum po strzałach rozproszył się.|dant pow. policji, celem przeprowadze- 
Jeden z rannych, nazwiskiem Nowak, | nia słedztwa. 


Rumliwe awantury na miwezyyięcie krakowskim 


sprowokowane przez młodzież endecką 


Wczoraj wieczorem na uniwersyte- wyboru nowego zarządu, 
cie Jagiellońskim odbyło się walne ze- Studenci ci pogasili wszystkie śwła- 
branie towarzystwa biblioteki słucha- tła na sali, powodując zamieszanie i 
czy prawa przy udziale 500 członków. przerwę, a następnie rzucili bomby cu- 

W czasie zebrania tego |chnące. Po przerwie mimo awantur 

doszło do burzliwych awantur, |endeków dokonano o godz. 3-ej nad ra- 
albowiem młodzież endecka, która w nem wyboru nowego zarządu, w skład 
poprzednim zarządzie miała większość, którego weszła młodzież z pod znaku 
widząc, że tym razem grozi jej poraż- BBWR z prezesem Pruszyńskim na 
ka, starała się uniemożliwić dokonanie czele. 


Sprawca włamania do sklepu 


ciężko ranny podczas obławy policyjnej 


Przed niedawnym czasem we wsi również zdołał się wymknąć. 
Baczyniec, pow. krakowskiego,: doko- | Wczoraj posterunkowy, patroluiący 
nano włamania do tamtejszego sklepu,iw Aleksandrowicach obok Balic, zau- 
w którym zrabowano towarów na sumę | ważył Seweryna i wezwał go do zą- 
500 złotych. Sprawcy włamania, w |trzymania się. Gdy trzykrotne wezwa- 
liczbie 5-ciu, zostali aresztowani. Szó-|nie nie odniosło skutku, posterunkowy 
sty zaś, podejrzany o współudział Sta-|dał za uciekającym Sewerynem strzał, 
nisław Seweryn, parobczak z Aleksan- |który trafił go w lewe udo, raniąc go 
drowic, zdołał zbiec. |ciężko. Pod opieką policji przewiezio= 

Seweryn tikrywał się przez dłuższy ho rannego dò Szpitala Św. Łazarza w 
czas w okolicznych lasach i w*ezasie u- | Krakowie. 
rządzonej przed kilku dniami obławy | 


biga Obrony Powielrznej w Krakowie| ™ ~ 


rozwija niezwykle intensywną działalność na terenie 
województwa 
Ogólne zgromadzenie delegatów Ko-! 


Wzmożoną propagandą j organizacją 


mitetu Wojewódzkiego Ligi Obrony Po- objęto duchowieństwo, wszystkie wła- 


wietrznej i Przeciwgazowej w Krako= dze, urzędy związki, szkoły i organi- 
wie, odbyło się w niedzielę dnia 24 |zacje. Uczyniono wszystkie możliwe 
kwietnia b. r. w sali konferencyjnej wo- | wysiłki dla spopularyzowania idei Ligi, 
jewództwa krakowskiego. coraz bardziej wybijającej się aktualno- 

Zebranie zagaił gen. Łuczyński, pro-|Ścią zagadnienia na czoło zaintereso- 
ponując na przewodniczącego dr. Pary- | wań społecznych. 
lewicza, prezesa sądu apel., a na zastęp- W skład członków zarządu wybra- 
cę starostę żywieckiego Stanisława ;no na trzy lata: dr. Szeliga Stanisław, 
Skaleckiego. idyr. P. K. O., Otorowski Władysław, 

Ze złożonego sprawozdania wynika, | przemysłowiec, delegat P. O. N. w miej- 
że ogólna ilość członków wzrosła do;Sce Ś. p. pułk. Jasińskiego wybrano płk. 
29.700, przy silniejszem tempie wzrostu | Ujejskiego, d-cę 3 grupy Aero. 


ilości członków popierających. | 


Rozszerzono płaszczyznę dochodów | 
Ligi przez szeroko i wyczerpująco prze 
prowadzoną akcję rozprowadzenia zna- 
czków LOPP przesłanych do wszyst- 
kich komórek samorządu terytorialnego 


Na ul. Karmelickiej zamuje kilkupo- 
kojowe mieszkanie 61-letnia Wincenty- 
na Janecka wraz ze swym synem, 38- 
letnim Karolem Marianem. absolwen- 
tem prawa i konserwatorium muzycz- 
aego, podaijącego się za artystę-śpiewa- 

a i występującego od czasu do czasu 
jako inżynier. 


na 5 lat więzienia 


nekże świadkowie udowodnili jego w'- 
fię, wobec czego sąd w osobach s. 0. 
Pilarskiego, s. o. Traczewskiego i Bo- 
bilewicza skazał Mistarza za zabójstwo Oboje w okresie od 1931 r. do końca 
na 5 lat więzienia. września 1932 r. prowadzili w swem 

Oskarżał prok. dr. Boryczko,* bro” |mieszkaniu systematycznie dom seha- 
nił adw. dr. Knoebel. dzek, przyjmując na mieszkanie pro- 


iworta w Krakowie 


sy przedstawiają się ładnie. 

W związku z temi robotami zam- 
knięto normalne wejście na dworzec, a 
otwarto dla publiczności wejście rezer- 
wowe w pobliżu kantoru wymiany. 

Roboty restauracyjne na dworcu po- 
trwają jeszcze kilka dni. 


uniwersytetu  fagiellońskiego, 
uniwersytetu, nazwiskiem Kamiński. 

„ W krótkim czasie pomiędzy młody- 
mi nawiązała się głęboka miłość. któ- 
rej jednak Kamiński nie brał tak po 
ważnie jak iego partnerka. 


czył jej, że muszą się rozstać, mimo 


I eli 


pod pozorem udzielania lekcyj 
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Wyrodna matka 


Przy ul. Zyblikiewicza pewna ko- 
bieta o nieustalonem dotychczas naz- 
| wisku zostawiła wczoraj nad ranem 
swego 5-letniego chłopczyka, którego 
przechodnie odstawili do komisariatu. 


Narazie dziecko umieszczono w 
żłobku miejskim. Za wyrodną matką 
wdrożono poszukiwania. 


Wyjaśnienie 

W związku z kradzieżą sumy zł. 
7,000 podjętych w PKO. na szkodę Ka- 
'zimiery Hutnikiewiczowej, o czem do- 
nosiliśmy przed kilku dniami, podajemy, 
że syn p. Hutnikiewiczowei Józef, ab- 
solwent szkoły przemysłowej w Kra- 
jkowieę, oraz jego brat, nic z tą sprawą 
l wspólnego nie mieli, 


[i 
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REPERTUAR TEATRÓW, 
TEATR MIEJSKI im. J. ŚŁÓWACKIEGO: — 0 


* 4 


— a nie inaczej”, 


REPERTUAR KIN. 

ADRIA: — „Gasnące płomienie. 

APOLLO: — „Pan Spolet — osirostrzelec' 
ATLANTIC; — „Kain i Artemi 

BAGATELA: — „Noc w raiu“ 

PROMIEŃ: — I-szy „24 godziny“, II-si „Błęd- 
| ne ognie", 

SŁONCE; — „Legion Walecznych", komedia 
„Dwaj pechowcy*. 

$ i) „Sierżant X". 

(SZTUKA: — „Gehenna kobiety", 

UCIECHA; — „Na rozkaz kobiety“, 

DOM ŻOŁNIERZA: — „Jad miłości“ 


TEATR „BAGATELA”, 


Bywalców teatralnych ucieszy niewątpliwit 
rwadomość, że dnia 29-go kwietnia b, r. roz- 
poczną się w Teatrze „Bagatela przedstawie- 
nia Operetki Warszawskiej p, t , Peppina*, ope- 
retka w 3-ch aktach K. Óstrreichera. Muzyka 
R. Stolza. Przekład J. Krzewińskiego i L, Bro- 


dzińskiego. 


IŻ 


pf 


stytutki relestrowane. Jednocześnie 
Karol-Marian Janecki pod pozorem n- 
dzielania lekcji zwabiał do mieszkania 
nieletnie dziewczynki, które wraz z mat 
ką również nakłaniał do nierządu, viag- 
nąc z tego procederu zyski. 

W dniu dzisiejszym matka i syn Ja- 
neccy stanęli przed sądem okręgowym. 
Sprawa rozpatrywana była przy 
drzwiach zamkniętycn. Wobec rozbie- 
żności w zeznaniach świadków. sprawę 
pdroczono. 


| 


Straszne skutki niedozwolonego zabiegu 


Mieszkanka Bochni, p. W .R., stu-|że w tym czasie p. R. 
dentka 


| CZ; zaszła w ciążę. 
Nieszczęśliwa studentka, powróciw- 


poznala w Krakowie również słuchacza |szy do domu. zachorowała poważnie. 


dostając zapalenia opon mózgowych. 
Wezwane pogotowie ratunkowe z Kra- 
kowa przewiozło chorą do szpitala, 
gdzie zostało stwierdzone, że choroba 
powstała na tle przeprowadzonego nie- 


Oto arzed kilku tygodniami oświad-j legalnego zabiegu . spędzenia płodu. 


Ikfiit: Polledniqte de pań 


Założony w roku 1920 


Pierwsza Wyższa Uczelnia Techniczna, prowa» 
dząca wykłady w jezyku polskim drogą kore- 
spotdencyjną, | 

W wyniku studiów dostaje się następujące dy- 
plomy Institut Polytechnique w Paryżu: Inży- 
miera, pomocnika inżyniera, kreślarza, technika 
budowlanego i montera, , 
Wydziały: Elektrofechniczny, budowlany I ar=| 
chitektoniczny, j 

Speciąlne kursy dla absolwentów szkół tech- | 
nicznych średnich i wyżej — średnich. | 
Programy i informacie wysyla bezpłatnie: 
BIURO INFORMACYJNE „Institut Polytech- | 
mique'* na Polskę, Warszawa, Senatorska 36, | 
m, 23, albo INSTITUT POLYTECHNIQUE, 53ter | 
Bd Souchet, Paris 16e. | 


Szczęśliwe Losy 


do 1-szej kl. 
27-ej Loterii Państwowej 
poleca najwieksza kolektura 
w Zagł. Dąbrowskiem 


$T. ALAWSKIEJ 


w Sosnowcu; 3-go Maia 23 

w Będzinie, Małachowskiego 1 
w Dąbrowie Górn.. 3-g0 Maja 4 
w Zawierciu, 3-go Maja 1 

w Grodźcu, Kościuszki 3 


: Główna wygrana 
2.990.980 z. 


w szczęśliwym przypadku 


i- 


Wyciąć i przestać w liście 


Do kolektury Loterji Państwowej St. 

Hlawskiej w Sosnowcu, 3-go Maja 23. 
Proszę nadesłać mi szczęśliwy los 

do 1-szej kl.: 

„we ĆWiartek po 10 zł. 

«+». połówek po 20 zł. 

we. Całvch po 40 zł. 
Należność w kwocie zł. ..... 

kazuję równocześnie przez pocztę, 

linis i nazwisko 

dokładny adres 


. 


| 


prze- 


. . * . . . 
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EXT NESI 


Hao? Tu radjo 


WARSZAWA. 


1140: Przegląd Prasy, 11,50: Komunikat 
Meteorolegiczny. 11.57: Sygnał czasu, 12.05: 
Program na dzień bieżący, 12.10: Koncert arkie- 
stry wiejskiej, 12.30: Komunikat P.L.M. 12,35; 
XXIV koncert szkolny. 15.10: Komunikat Pań- 
stwowego Inst, Eksport, 15.15: Komunikat gos- 
podarczy. 15.25: Bajki dla dzieci, 15,35: Prze- 
gląd czasopism kobiecych, wygłosi p. M. Ankie- 
wiczowa. 15,50: Pieśni i arje, 16,25: Francuski 
(kurs średni), 16.40; Odczyt. 17.00: Muzyka h:sz- 
pańska (płyty). 17,40: Odczyt. 17,55: Program 
na dzień następny, 18.00: Odczyt dla mąturzy- 
stów. 18,20: Wiadomości bieżące, 18.25: Muzy. 
ka lekka, 19.00: Rozmaitości, 19,20: Komun'kat 


żacy 19.30: Kwadrans literacki, 19.45: Pra- 
sowy Dziennik, Radjowy. 20,00: Muzyka lekka. 


20.55: Wiadomości sportowe. 21.00: Dodatek do 
Pras, Dziennika Radj. 21,30; Słuchowisko z Kra- 
kowa., 22,15: Muzyka taneczna z płyt. 22,55: 
Komunikat meteorologiczny.  23.00—24.00: Mu- 
zyka taneczna z kaw. „Gastronomja*, 


KRAKÓW, 


11.40: Przegląd Prasy 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Płyty gramofonowe, 13.20: Transmisje z 
Warszawy. 15.25: Płyty «gramofonowe, 15.35: 
Przegląd czasopism kobiecych z Warez. 15.50: 
Płyty gramofonowe, 16.25: Transmisje z Warsza- 
w „17,00: Płyty gramofonowe. 17,40: Odczyt z 
Warszawy, 17.55: Program na dzień następny. 
18.00: Odczyt dla maturzystów z Warsz, 15,20: 
Krak. wiad. bieżące. 18,25; Muzyka tanaczna 
z Warszawy. 19,00: Skrzynka pocztowa, 19.15: 
Rozmailości, komunikaty, 19.30: Transmisje z 
Warszawy. 20,00—21.00: Koncert wieczorny. 
21.00—21,30: Transmisje z Warszawy, 21.30: Siu- 
chowisko: „Pan prokurator, 22.15: Muzyka sa- 
lomowa. 22,55: Komunikat meteorologiczny i po- 
licyjny z Warszawy, 23,00—24: Muzyka lelęka. 
24,00: Hejnał z Wieży Mariackiej, 


POZNAŃ. 


11.40: Przegląd Prasy. 12.58: Sygnał czasu. 
12,35: Koncert dla młodzieży z Warsz, '14.00; 
Giełda pieniężna. 14.15: Komunikat gospodar- 
czo-rolniczy. 16,30; „Z życia wojskowego mło: 
dzieży*. 16.40—17,40; Trangmisie z Warszawy 
17,40; Odczyt. 1800: Odczyt dla maturzysłów 
z Warszawy. 18.20: Francuski metodą limśw 
(wykł p. P:aseck*), 18.35: Feljeton foln. 18/50: 
Nadprośnam z ilustr, muz. 19.10: Rolnicza skrzyn 
ka radjowa (omówi p. J. Rzadkowski), 19,28: 
Sygnał czasu, 1930: Transmisje z Warszawy 
20.00; Koncert solistów, 21.30: Słuchowisko z 
Krakowa. 22,15: „Z nad krawędzi* (142 poga. 
danka Br, Cezarego), 22.30—22,45: Syśnał czar 
su — komunikaty; sportowy i policyjny, 


KATOWICE. 


12.10; Intermezzo muzyczne. 12.25: 


gospodarczy. 12.30 == 14:00; Transmisje ż 


szawy. 15.10: Komunikaty z Warszawy. 15,25: 
Intermezzo muzyczne, 15.35: Przegląd czasopism 
kobiecych z Warszawy. 15.50: Muzyka lekka 
łyty). 16.25: Transmisje z Warszawy. 17,00: 
ecital skrzypcowy p. Z. Schatza. 17.40; Odczyt 
z Warszawy. 17.55: Program na dzień nasiępny. 
18,00—19,00: Transmisje z Warszawy. 19.00: M, 
Mikuła: Feljeton sportowy. 19.15: Rozmaitości, 
19.25: Komunikaty harcerek e. 
Transmisje z Warszawy. 21,30: Słuchowisko z 
Krakowa. 21.15; Program na dzień nasiępny. 
22.20: Muzyka taneczna (płyty): 22.55—24,00: 
Transmisje z Warszawy. 


WILNO, 

11.40: Transmisje z Warszawy. 14,40; Pro- 
ram dzienny. 14.45: Muzyka klasyczna, 15,15: 
anmai z Warszawy. 15.25: Wileńskie wiad, 
kolej, 15.35—15,50: Transm, z Warszawy. 15.50: 
Koncert dla młodzieży, 16.25—17.00: Transm, 
z Warszewy. 17.00: Utwory Henryka Wseniaw- 
skiego. 17.40 — 17,55: Transm, z Warszawy. 


17.55: Program na piątek. 18.00. Tranem. z War- 
szawy 18,20: Wiadomości bieżące, 18.25: Stare 
operetki, 18.40: Komunikat litewski, 18.45: Roz- 
maiłości. 18.55; Codzienny odemek powieściowy. 
19,05; „Prawo dokrytyki". 
wy. 
z 


19.30: Felieton — 
łosi Z. Falkowski. 19,45—23.00: Transmisje 
arszawy i Krakowa, 23—24: Retraqsmisje. 
ANA 
matki 


de! WEZ, 


Puder BEBE SZOF 
skarb dziecka 
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$$ _ górnośląskiej fabryki  : 
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UWAGA! Słynny astrolog.  Leczy zi, 


choroby oraz daje potady we wszelkich spre- 

wach osobistych. Bardzo odległych proszę p3- 

11.49: Przegląd Prasy 11,57: Sygnał czasu. | dać dokładną datę urodzenia. Paszek Ry 

Komunikat! Król. Huta, Katowicka 40/11, m. 9 od godz. 1 
Wari |12 i 2—7 popol, ® " Ji 


19.30—21.30; | J. Hlawski, 


DIG | 


szard, 
ia 


przez miljony ludzi na 
catym świecie. Pierwszorzędna w dzialaniu, OSZ- 
czędiia w użyciu. 


Pasta do zębów, używana 


Z POWODU WYJAZDU sprzedam pokói sto- 
łowy modny, tanio. Wiadomość: Sosnowiec, 
Biuro Ogłoszeń. _ 


LOKAL gastronomiczny w dobrym punkcia z 
wsyrobióną klijentela z catkowitem urządzeniem 
z powodu wyjazdu do sprzedania na dogod- 
sych warunkach. Zgłoszenia:  Skarżysko-Ka- 
mienna l, skrytka pocztowa 48. 


R 


EGZYSTENCJA!!! Sklep z mieszkaniem, bez 
odstępnego. Wiadomość „Obuwie“, Kraków, 
Starowiślna 53. 


i AEC 
NA LATO 2—3 pokoi z kuchnią w haibliższei 
okolicy Krakowa, najchętniej na Woli Justows- 
kiei poszukuję. Zgłoszenia pod „Dr. F.“ Biuro 
„Ogłoszeń Stattera, Kraków, Rynek 8, 


> 
| 


paz 


T SPYWAZTACHCE A £ 


Rozmaite 


Za 


gubione dokumenty 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko- 
wą wydaną przez P.K.U. Drohobycz, na na- 
zwisko Dreifach false Löwenthal Izrael Dawid. 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę Kasy 


Chorych, Kraków, Karczówna Maria. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
Chorych, Kraków, Ożóg Marja. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy 
Chorych, Kraków, Nędzowski Tadeusz. 
E EEE S un at a ae a 


Magistrat stołeczny 
żąda obniżenia ceny prądu. 


Warszawa, 24 kwietnia. 

Na dzisiejszem*posiedzeniu magistrat 
warszawski postanowił wezwać . towa- 
|rzystwo elektryczności w Warszawie o- 
raz elektrownię okręgową warszawską 
do obniżenia ceny za prąd elektryczny i 
opłaty stałe o 9,95 procent z terminem 
od daty ogłoszenia w wiadomościach 
statystycznych decyzji co do obniżenia 
ceny węgla. 


Kasy 


„Pozwólcie nam żyć!.. 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przylułek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuie 
posade wychowawczyni u  4-letniej Reni 
Zbarskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Stawu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbizniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Pewnego dnia — podczas Spaceru w 
okolicach dworu — spotkała Halina podei- 
rzanych. drabów, których rozmowę pod- 
słuchała.  Planowali oni zamach na życie 
Zbigniewa, Halina zawiadamia o wszyst- 
kiem policję. Następuje starcie zbirów 2 
policją. 


— Psiakrew — zaklał przez zaciś- 
nięte zęby — strzaskało mi ramię! 

Dopadł do pierwszych drzew, lecz 
w tej chwili wysunęły się ku niemu 
dwie lufy karabinowe i zagrzmiał 
okrzyk. 

— Ani kroku dalej, bo strzelam! 

W ciemnościach zabłysnął orzełek, 
zdobiący czapkę policjanta. Krwawy 
zbir poczuł w sercu wściekłość, a rów- 
hocześnie poniosła go szaleńcza od- 
waga 

Bez słowa zamierzył się z rewol- 
weru i wystrzelil między dwoje zniena- 
widzonych pod okutym daszkiem błysz 
czące oczy. Ale kula jego poszła trochę | 
za wysoko i miast czaszki, roztrzaskała 
emblemat policyjny przeciwnika... 

- Był to zresztą ostatni strzał Daniela 
Nikitczuka. a 

Znów. lecz tym razem trochę niżej 
poczuł gwałtowne szarpnięcie. Jakiś | 
krótki, niewypowiedziany ból rozerwał 
mu piersi i przewiercił serce. Chciał 
krzyknąć, lecz zamiast słów z OPR 
jego buchuęła gęsta krew... 


Coś niby żal zmarnowanego: życia, 


niby skrucha przewinęły się przez jego | przywieziono 


mętniejące myśli, aż wreszcie zmroził 
je straszny, niedający się wypowiedzieć 
strach. 

— Przecież na niebie jest sprawie- 
dliwy Bóg.. Jakaż kara czeka mnie za 
wszystkie tu popełnione zbrodnie... 

Perlisty pot wystąpił mu na czoło, 
oczy zaszły bielmem.... 

— Ten ma dosyć! — zawyrokował, 
nachylając się nad nim żołnierz i świe- 
cąc mu latarką w oczy — dostał kulą 
w samo serce! 


H 


nie znikły bez śladu.i spaliły się w zwie 


53 36 |rzęcej niemal trwodze. 


— Zpbigniewie!... Zbigniewie! 


danta, minął się w ciemności z powo- 
zem Zbięniewa?... 
— Niemożliwe — odkrzyknął ko- 


A przecież przed laty nie drgnęła |niuszy — niebyłoby tyle strzelaniny... 


mu nawet powieka, gdy wyprawiał na Dwa, trzy strzały, a byłoby po wszyst- 
front najstarszego swego syna Stanisła- |kiem... ta zaś gęsta strzelanina dowo- 
wa.. A gdy potem w dębowej trumnie |dzi, że w lesie toczy się regularna wal- 


ny 
skamieniały w wewnę! 
nie uronił nawet jednej łzy. 


Tylko drżały mu ręce, gdy ostatnią 


wiązankę róż rzucił do grobowca, nim 
murarze zamurowali go nazawsze. 

Jeszcze jako tako opanowywał się, 
gdy otrzymał wieść o Śmierci drugiego 
Syna lotnika, kiedy ów wraz z żoną 
strzaskał się o granitowe szczyty Alp 
w czasie rajdu do Włoch. 

Lecz teraz na myśl, że stracić może 


jego zwłoki z chwaleb= | ka... 


ch pól Beresteczka, stary magnat — jsterunku: S ! | 
trznym bólu — | mistrz armii Bałachowicza.. Ten wie. 


Znam komendanta naszego po- 
stary to partyzant, wach- 


jak się podchodzi nieprzyjaciół! 

Strzały stawały się coraz gęstsze 
i coraz bliższe... Konie oddziałku hra- 
biego zgrzane i spienione poczęły stę- 
|kać ze zmęczenia. Lecz oto już zama- 
|iaczył w ciemności krzyż i plac walki. 

Hrabia na widok wielkiej sosny. 
zwalonej na gościniec, zahamował ru- 
maka i lekko niby młodzieniec zesko- 
czył z siodła, ażeby z rewolwerem w 


Dwaj pozostali bandyci nie 'wywi*|ostatnie dziecko — jedyną jeszcze ży- ręku rzucić się w zgiełk walki. Ludzie 
neli się również z rąk sprawiedliwości.liącą latorośl rodu Zbarskich — hrabia jiego poszli za przykładem pana. 


Lekko ranni w czasie pościgu, 
piwszy w ocalenie, rzucili broń i pod- 
dali się na łaskę i niełaskę pogoni. 

— A z naszej strony mamy tylko jed 
ną ofarę: ciężko rannego w prawe płuco 
posterunkowego Dwojnackiego — rèa- 
sumował rezultat obławy starszy przo- 
downik Wróblewski. komendant poste- 
runku dembiankowskiego, 


—— 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI. 
Dziwne serca. 


Zagrzmiała ziemia pod kopytamikil- 
A gnających co sił starczy ruma- 

w. 

To stary hrabia Zbarski, uprzedzo- 
ny przez Halinę o niebezpieczeństwie, 
grożącem jego synowi, wsadził na koń 
służbę męską, jaką znalazł pod ręką i 
gnał mu z pomocą. 

Wicher świstał mu w uszach, On zaś, 
jadąc cwałem siekł swego wierzchow- 
ca, przynaglając go do jeszcze bardziej 


'szalonego galopu. 


oby się 
zbielałe 


— Oby się tyłko nie spóźnić. 
mie spóźnić!... — szeptały jego 
wargi. y 

Jego artystokratyczny chłód, saló- 
nowa powścicągliwość i zrównoważe- 


zwąt- | załamał się. ; 
.Gnający za nim na ścigłym siwoszu| trzebna. 


stary koniuszy, wieloletni towarzysz 


doli i niedoli Zbarskiego, nie poznawał: skich 
(bandy Daniela Nikitczuka... 
, Uderzywszy konia piętami, zrównał, 
się na chwilę z wierzchowcem hrabie-| chwile i oto wpłynął 


teraz swego pana. 


Lecz pomoc ta okazała się niepo- 


Właśnie w sercn lasów dembiankow 
rozegrał się ostatni akt dramatu 


Ciemne chmury rozstąpiły 
na 


Uta 


| się 
niebo krag 


go i krzyczał przez wiatr, rozwiewają- | księżyca. oświetlając trupiem blaskiem 


cy iego słowa. 

— Ależ panie hrabio nic mu się nie 
stanie!.. Przecież Halina wstąpiła po 
drodze na posterunek i zaalarmowała 


| 


policję!.. Komendant posterunku pchnął, kulą karabinową — nieco 


pobojowiskó.... 

W rowie z przestrzelonem czołem 
leżały sztywnieiące zwłoki jediego z 
bandytów, z głową rozrzaskaną celn' 
dalej pod 


już boczńemi ścieżkami gońca ku głów-| sosną walał się w kałuży krwi trun 
nej szosie z ostrzeżeniem dla panicza...| Nikitczuka, Na szosie pod eskortą trium 

Wierzchowiec koniuszego potknąłifującej policji stało dwuch zakutych w 
się w ciemnościach. Wytrawny jeździec | kajdany, ponuro spoglądających zbirów 


podtrzymał go silnem szarpnięciem cu- 
gli i dowodził dalej. 
— Bandyci, którzy zaczaili się pod 


krzyżem sami wpadną w pułapkę... Ko-| Za 
mendant posterun. ściągnął wszystkich | cał 


Komendant posterunku zasalutowa! 
na widok hrabiego. 
= Odnieśliśmy wspaniały: sukces". 
iednem zamachem zlikwidowaliśn: 
ą tę bandę, która od dłuższego cza: 


swoich ludzi i patrol żołnierzy korpusulbyła postrachem Wołynia i Polesia 


pogranicza, jaki przypadkowo nawinął 
mu się pod rękę i ruszył natychmiast 
na obławę. 

W tei chwili słowa starego sługi 
przerwał odgłos wystrzału. Wnet potem 
las zagrzmiał grzmotami  rozgłośnej 
strzelaniny, zęstej a nie regularnej. 

— Rany boskie! — jęknął hrabia -— 
a jeśli goniec, pchnięty przez komen- 


| 


Całe szczęście, że miałem wszystkich 
swych ludzi pod ręką i że równocześnie 
patrolował w tej okolicy oddziałek kū- 
pistów.. Mając taką siłę, moglem niu 
tylko przeszkodzić w dokonasin zana- 
chu na młodego hrabiego, ale nawet no- 
kusić się na zniszczenie całej szajki... 


(Dalszy ciąg jutro). 


24) 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU . POWIEŚCI, 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynńy akrobata, przygotowują się w Wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są 0 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się ed- 
być ich ślub. 

W. pięknej woltyżerce kocha sle skry- 
cie klown Friko oraz pewien staty hywa* 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szrama”. 

Po- wystepie Eli. na arene 
kim, spreżystym krokiem Rex- 
zawisł na kotwicy pod kopulą cyfku. 

Rex snada-nagle z trapezu wśród ogól- 
nero przerażcnią, 

Zabierzją go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiegoo Edmund Staniecki, odwiedza z 
lą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka Netia Go o awe) miłości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się 7 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypani- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Joany, który raz już był karany za 
kradzież. 3 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom- 
ności jej ukochanego, ale panowala nad so- 
bą jak, mogła, by Rex mc nie poznał ani z 
jei twarzy, ani z jei słów i czynów. Kochała 
o może więcej niż przedtem, ale czuła je- 
noczęśnie nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do miej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiemi pusłtemi rękawami, 


wpadł lek- 


Staniecki namawia ją, by zrezygnowala z 


Rexa, lecz Ela nie-chce o tem słyszeć. 


lymczasem do Stanieckiezo zwróciła się 


dawna jego przyjaciolka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówkąa*. 
ex sam rezyćnuje z poślubienia Eli i za 
namową Slunieckiego cichaczem wymyka 
się z cyrku. Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie. > 
Po ucieczce Rexa  Staniecki 
Elę, aby opiiściła cyrk; © © 
Ela po dlugich namowach przenęsi się z 


Seri 
namawia 


cyrku da pałacu- Stanieckiego, gdzie Torpo- 


czyna się dla mej nowe życie, 

Ojciec namawm Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Rega Szybską, 
gdyż lo mu jest potrzebne do jego interesów, 

Ela czekala cierpliwie. sądząc; że zo- 
stanie wkrótce żona: Slanieckiego, 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała 
loriky z książku na kolanach, lokaj 
dowat przybycie jakiejś pani. 

Ela k 


azala ją wprowadzić do salonu. 


w sas 
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| wszystkie zarzuty! Jeżeli pan Lewań- 
ski chce mi coś zarzucić, słucham! 

Lewański podniósł się ze swego 
| miejsca i rozpoczął patetycznym gło- 
sem: 

— Proszę panów!.. Uważam, że to 
są poprostu kpinyl..  Wyznaczyliśmy 
[już jeden termin. pani Ruszczewska nie 
raczyła się odezwać, teraz mamy zno- 


Akrobata | wti odraczać naszą decyzję Wybieramy 


1 


Miss Polonię na rok bieżący, a więc 
wybór ten nie może być przecie doko- 
nany w przyszłym roku!.. Nie mam nie 
przeciwko temu, aby pani Ruszczewska 
i zostala Królową Piękności, ale niech-że 
|się pokaże nareszcie, bo ja przestaję 
wogóle wierzyć w jej istnienie!... Jeżeli 
(pan Stęga chce ją odszukać — to rów- 
nież nie można mieć nic przeciwko te- 
miu, ale w takim razie może pani Rusz- 
'czewska kandydować poraz drugi w 
(przyszlym rokul.. Oponuję stanowczo 
przeciwko odraczaniu terminu ogłosze- 
nia decyzji! 

Stega nie pozostał dłużny swemu Ty- 
walowi: 

— Proszę panów — odparł natych- 
miast. — Ja chcę by bezstronny i nie 
przesądzam sprawy, nie powiadam by* 
najmniej, że pani Ruszczewska powin- 
na otrzymać pierwszą nagrodę, lecz do- 
magam się sprawiedliwości, przyjrzenia 
| zbliska obydwum paniom i wydania 
sądu na podstawie spostrzeżeń bezpo- 
| średnich, natomiast mój przeciwnik od- 
razu chce całą sprawę przesądzić na 
iswą korzyść... Jest conajmniej nieład- 
inie.. Stwierdzam ponadto, że przeciw- 
Inik mój używa w walce ze mną środ- 
ków, niegodnvch dżentlemana: albowiem 
fałszuje umyślnie prawdę, chce waspo“ 
prostu otumanić!,.. i 
„e= Panie przewódniczący!. 
i rzyl się Lewáński — Cóż to 
'lowanie mojej osoby!... 

— ..Tak, proszę, panów». — ciąg- 
ną! dalej Stęga. — Lewański powiada, 
że wybór tegorocznej Miss Polonii nie 
może się odbyć w przyszłym TOKU... 


== obu- 
za szka- 


zamel- | Słusznie... Ale kto mówi o tem, żebyś- 
my czekali do przyszłego roku... Regu- 


Byla to Rega Szybska, która uprzedziła | lamin naszego konkursu powiada wy- 
Elę. 2e Slamecki z Na „sie żeni j wygrali ją | raźnie, że Miss Polonia musi być wy- 
ną 0 asze: samun o rzyleżdz o- = i i m 
twiefdził fe smufma dla Eh wiadomość. | UTANA od I-go sty pop A dziś mamy do 

Edmund Staniecki należał do kamitetu| P'ETO 15-ty sierpień, a więc jeszcze 
honorowego. vrzadzniąceza wielki konkurs, cztery i pół miesiąca... Ja nie chcę na- 
piekności na całą Polske. Na konkursie tym dużywać cierpliwości Panów i dlatego 


miała bvć wybrana Królowa Piekności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączna nagrode w sumie 50.000 złotych. 
Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piekności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fologralcznego „Aida“ forografię 
Eli również na ów konkurs, Zdiscie ło do- 


| roszę o odroczenie decydującego po- 
siedzenia do dnia l-go grudnia... Jeśli 
do dnia l-go grudnia do godziny 12-ej 
{W poludnie pani Stella Ruszczewska Te 
(zostanie odnaleziona, wówczas zrzekam 


„się poparcia jej kandydatury... Sądzę, że 


A POWIESC WSPOŁCZESNA. 


wrzasnęla. — 
Sil iti 

Lewański nie ruszył z miejsca, W je- 
go chytrych oczkach błysnął promyk 
zjadliwego uśmiechu. 

— Więc tak?... Dobrze.. Mogę 
pójść.. Ale dziś jeszcze dowiedzą s'ę 
wszyscy członkowie sądu konkursowe- 
go» że.. skrądłem fotografię Ruszczew= 
skiej iże. z pani polecenia wykupiłem 
kliszę:z zakładu fotograficznego „Aida ”... 

Rega milczała. Spuściła oczy. Le- 

wafński ciągnął dalej: 
Powiem.. Wszystko powiem... 
Że z pani namowy Ściągnąłem tu Ste- 
gę którego również chciała pani prze- 
kupić... 

— Zamilcz pan!... 

Lewański -zamilki. 

"Rega pogrążyła twarz w dłoniach. 
W pokoju zapanowała cisza. 

Lewański ruszył nagle ku drzwiom. 

— Zaczekaj pam! — zawołała. — 
Niech pan nie odchodzi... 

Zbliżyła się do niego. Poczuł, przy 
sobie ciepło iej boskiego ciała... 

Wyciągnął ręce... 

Odepchnęła go... 

s uoę mu do ręki banknot i szep- 
nęła: 

— Teraz idź pan... Niech pan zapom- 
nio tem. co tu było. A jutro przyjdź 
pan znowu... 

"Lewański schował banknot do kie- 
szeni, uśmiechnął się i wyszedł. 

Rega po jego odejściu długo nie mio- 
gła się uspokoić. Zrozumiała, że Le- 
wański teraz mocno trzyma ja w garści 
i że nie uwolni się tak łatwo z jego 
SZDONÓW.- |: «. 
' "Zła-rżuciła» sięna kanapę. W tej 
ili 0--się-pukanie-do--drzwi. 
T + Wejść! — odparła niezbyt uprzej- 
miel ' 
" "Na progu stanął Stęga z pudełkiem 
pod pachą. 

— Dzień dobry pani... — rzekł ma- 
larz, jak zwykle, uśmiechnięty i wesoły. 
— Jak zdróweczko?... Humorek widzę 
niebardzo... Radzę ziaść pół kilo lasko- 
wych orzechów, przypiekanych 
„maśle... To podobro poprawia humor... 

. Rega nie mogła się nań gniewać. Nie 
mogła mu nawet zwrócić  szorstkicj 

uwagi. Raz, gdy go obraziła, płakała 
potem dwie godziny. Jego iasne, po- 
godne oczy działały na nią jak ciche, 
rozmarzone morze w ciepły, letni wie- 
czór... Godzinami mogła wpatrywać się 
w jego oczy, twarz, slicznie zarysowa- 
me Usta... | 

j Gniewało ją tylko, że Stęga tak ma- 
ło uwagi poświęcał jej wyglądowi. Mia- 


Proszę się stąd wyno- 


konane zostało w czasie, śdy Ela po ópeei w myśl regulaminu, zezwalającego naj ła wrażenie, że malarz jest zupełnie nic- 
wybór Miss Polonii do 1-go styczn'a:|czuły na jej wdzięki. 


zh palacu błąkała cię po ulicach sto- 
icy. ) 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu. 

Tego samego: dnia Ela została areszlo- 
towana. W. komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub eżlej 
nocy Edmund Słaniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet, 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

Podczas konkursu Elą i Rega Szybska 
otrzymały po równej ilaści głosów, Eli 
bropił zaciekle wielki iei wielbiciel, artysta- 
malarz (irześ Stęga. 

Szybska zamawia u Słęgi swój partret, 
chcąc go w ten sposób przekupić. lecz. ma- 
larz, pałajacy milością do El, którą zna 
tylko z folozrafii, nie chce o tem slyszeć. 

Pewnego wieczoru 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
goś morderstwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrków!ta, 

Pon'eważ malarz nie wie o tem, że tą 
cyrkówką jest właśnie przezeń ubóstwiana 
Stella Runczewsska (Ela) więc puszcza tę 
wi domoj mima uszu, , 

Tego.samefo wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera*"i ra- 
wiazuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opówiadająć o swej nie- 
szcześliwej milości. 


Członkowie sadi korkursowego zbierają 
fonownis na narzdę. bv zadecydować 


komi przyznać. tytuł Miss Polonii. 

— Przepraszam. — przerwa! Le- 
wañski. lecz przewodńhiczący zmitsił ga 
do nieprzerywania mówcy. 

— Prosze+ proszę... — odparł ma- 
larz. — Wolę odrazu odpowiedzieć na 


Stega podsluchuje w | 


prośba moja nie koliduje z przepisami 
i konkursowemi... l 


Prowokowała go umyślnie, lecz bez- 
skutecznie. Nie brak jej było towarzys- 


Dyskusja w tej sprawie trwała kilkajtwa. Zawsze otoczona była rojem wy- 


godzin. I znowu w głosowaniu prze: 
szedł wniosek Stęgi. Spisano protokuł 
w myśl którego posiedzenie odroczono 
do dnia 1-go grudnia o godzinie 12-ei. 
„Na posiedzeniu tem w myśl sporządzo- 
nego protokułu sąd winien powziąć nie- 
odwołalnie ostateczną decyzję. 

— A więc mam jeszcze trzy i pół 
miesiąca... — pmyślał Stęga, będąc już 


do roboty... z 
| Rega, dowiedziawszy się o tej de- 
cyzji wpadła poprostu w furię i wy- 
rzuciłą Lewańskiego zo drzwi, nazywa- 
ijąc go nieponiem, łaidakiem i gamajdą. 
|Napróżno Lewański tłumaczył piękne! 
|arystokratce, że czynił wszystko, co le” 
,żala w jego mocy, napróżno przekony= 
| wał, że Stęga prawdopodobnie większą 
sumą przekupił sędziów. Rega była me- 
| ubłagana. > 

— To pańska wina! — krzyczała. — 
|Pan mnie poprostu oszukał!.. 

— Ja panią oszukałem?... — zape- 
rzył się Lewański, zyskując nagle pew* 
ność siebie. 
| ze słowami... 
| Rega zacisnęła zęby. 
=  — ak pan do mnie 


mówi?! — 


na ulicy. — Musimy się zabrać raźno. 


pomadowanych młodzieńców, czyhają- 


cych na iej posąg i urodę. 


| Ale jej stosunek do tamtych mio-| 


| dzieńców był inny. Tam oni starali się 
a jej względy, tutaj ona była stroną ata- 
kującą. 

|. > Mam dla pana niespodziankę — 
rzekła, gdy malarz otworzył pudło, 
skąd wyjął swe przybory. 

"i Cóż nowego? — zapytał oboijęt- 
nie. 

— Wynajęłam dla pana mieszkanie 
w, śródmieściu... 

Stęga spojrzał na nią zdumiony. 

— Pani wynajęła dla mnie mieszka- 
nie?...W śródmieściu?... Nie rozumiem... 
Dlaczego? 
° — Žeby pan nie mieszkał gdzieś tam 
na... Tatarskiej... 

_>=- Kiedy mi tam bardzo dobrze... - 
r sadze. Ze tu będzie panu jeszcze le- 
Diei ta : | pe 
i ó pami ma jednak dobre serce... 
Ale swoją drogą, to ia tego pojać nie 


mogę... Dlaczego pani jest dla mnie takal 
— Proszę się tylko liczyć | dobra?.. Przecie ja wcale nie okazuię 


pani tyle dobróci.. „Doprawdy. nie 
umiem się odwdzięczać.. Bo ja prze- 
cie nawet nie broniłem pani kandydatu- 


naj wiło malarzowi wiele kłopotu. 


ito. kto za to wszystko 


Napisał JAN BILEWICZ. 


SER SZR EE EA (BA 


4 


ty na konkursie piękności.. Gdyby nie 
ja, otrzymałaby pani już dawno pierw- 
szą nagrodę... I za to pani tak się mią 
opiekuje... Doprawdy, wart jestem, aby 
mnie pani na kawałki pokraiała.. Cóż 
zrobić?.. Taka już ze mnie hitlerowska: 
dusza... 

Rega roześmiała się głośno. 

— Nie pozwolę nic złego na pana 
powiedzieć... Wcale pani nie jest taki 
zły. A z tym konkursem — dodała — 
to naprawdę postąpił pan bardzo brzy- 
dko, ale panu wybaczam.. Nie chcę 
drogą protekcji zdobywać pierwszą na- 
grodę.. Pan nie znajdzie Ruszczewskiej 
do pierwszego grudnia... A wtedy... 

Zauważyła cień smutku na twarzy 
Stęgi. Ale trwało to tylko chwilę. Ma- 
larz mrugnął do niej po łobuzersku le- 
wem okiem i splunąwszy w garść, 
krzyknął: 

— Jeszcze nasza nie przegrana!... Jak 
pragnę mieć krokodyla w garści, ja ją 
jeszcze odnajdę!.. O, tak!... 

Tego dnia praca nie szła 
zawsze, 
nowego mieszkania Stęgi. 

Było to schludnie, mile urządzone 
dwupokojowe mieszkanko na Marszał- 
kowskiei tuż przy Królewskiej. 

Stęsa był zachwycony, 

— Dziś jeszcze sprowadzę tu wszy- 
stkie swe manatki — zawołał — i będę 
żył jak hrabia... 

Rega rozsiadła się wygodnie na ka- 
napie. 

— Więc podoba się panu mój pre- 
zent? — zapytała. 

— Śliczny! — zachwycał się malarz. 
— Cudowny!.. Bardzo jestem pani 
wdzięczny!... 


już jak 


Jeszcze tego samego dnia po polu“ 


dniu pojechał poraz ostatni na ulicę Ta- 
tarską. 

Nie było tam wprawdzie zbyt dużo 
„mebli“ do przeprowadzki, ale bądź-co- 
bądź trochę gratów jeszcze się znalaz- 
ło. Była pełna skrzynia książek, trochę 
obrazów, bielizna. pościel itd. 

Zniesienie tych rzeczy na dół spra- 
Pościel 
sam wziął na plecy i zniósł do dorożki. 
ale skrzyni z książkami sam nie mógł 
udźwignąć. 

Zszedł na dół po dozorcę, lecz aku- 
rat go nie było. Stęga stanął bezradny 
przed bramą. 

— Tam na rogu. zdaje się, stoi tra- 
garz — poradził mu dorożkarz. 

Stęga udał się na róg. Nie było tam 
wpradzie tragarza, lecz za to uirzał 
jakiegoś człowieka stojącego przy mu- 
rze. Ponieważ postać cała ukryta była 
w cieniu, Stęga nie dostrzegł twarzy. 

— Chce pan kilka groszy zarobić?... 
— zapytał. 

— A jakże... — brzmiała stanowcza 
odpowiedź. 

— No, to chodź pan... 

Przygodny tragarz udał się za nim. 
Pomógł mu znieść skrzynię do dorożki. 

— Pajedzie pan ze mną — rzekł 
Stęga-— Trzeba będzie jeszcze tę skrzy- 
nię wnieść na górę... 

„Dobrze... — zgodził się tamten. 

Pojechali. Stęga usiadł na szerokiej 
ławce dorożki, tragarz zajął miejsce na- 
przeciw. 

Gdy siedzieli już w dorożce i koń 
ruszył z miejsca, Stęga przyjrzał się 
uważniej tracarzowi. 

Twarz mu się wydłużyła. Tragarz 
wydawał mu się mocno znajomy. Nie 
mógł sobie w pierwszei chwili przypo- 
mnieć, gdzie już widział tę twarz. 

Zajechali przed dom na Marszał- 
kowskiej. Tragarz wniósł wszystkie 
rzeczy ha górę, 

Stęga czuł się jak hrabia w nowem 
mieszkaniu. Nie troszczył sie wcale 6 
„kto będzie nłacił, 
Wiedział. że Rega jest bocata i że nig- 
dy nie odmówi mu swej pomocy. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Wprost z pałacu pojechali do - 
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LSZY SPADEK DOLARA 


zanotowano na wszystkich giełdach europejskich.—Czy kurs franka 


Warszawa, 25 kwietnia, 
Trwająca od kiiku dni zniżka dolara 
zaznacza się w dalszym ciągu. 
W Londynie z 3,84,5 dolara za funt w 
otwarciu, kurs spadł na 3,86.5 dolara za 
funt w godzinach południowych i na 
3,88.5 dolara za funt w z 
W sobotę kurs notowano: 3825 do- | us 
lara za funt. Widocznie kurs dolara 
da szybciej, niż zaznacza się zwyż 
lunta szterlinga. Funt szterling był dzi- 
siaj notowany wyżej, aniżeli w sobotę 
na giełdzie paryskiej dewizy na Nowy 
Jork notowano dzisiaj w zamknięciu 
22,95, wobec 23.20 w po va eir i 23,25 w 
zamknieciu so 
Kursy walut europejskich w Nowym 
Jorku wzrosły: Paryż wyniósł dzisiaj 4,35 
{w sobote 4,26 i 1/8), Zurych 21,45 (w so 
botę 20,85). Funt szterling podniósł się w 
Nowym Jorku z 3,84 3/4 na 3,87 1/4. 
W Paryżu w zamknięciu notowano 
Londyn 89,15, w otwarciu 89,40, podczas 
gdy w sobotę kurs wynosił 88,92, 
Również na giełdzie warszawskiej 
czeki na Nowy Jork notowano 8,05 — 
8,04 (w sobotę — 8,25), kabel 8,10 — 8,08 
(w sobotę 8,30 — 8,28). 
„Dewizy na Londyn w Warszawie dzi- 
siaj wyjątkowo zniżkowały, wynosząc w 
zamknięciu 31,35 (w — 31,50), 
poaanie dlatego, iż w sobotę 
funta ukształtował się w Warsza- 
wie zbyt wysoko, 
Kurs dolara gotówkowego na rynku 
prywatnym notowano w Warszawie w 
godzinach wieczornych — (orjentacyjnie) 
8,15 w płaceniu, 
t+ 
x 
Londyn, 25 kwietnia. 
Pomimo stanowiska francuskich mẹ- 
żów stanu oraz opinji prasy, w kołach 
City utrzymuje się opinja, że wrazie.po- 
rozumienia walutowego St. Zjednoczo- 
nych z Anglją na podstawie obniżenia 
wspólnego kursu walut, frank francuski 
nie będzie mógł pozostać na dotychcza- 
sowym poziomie i Paryż będzie musiał 
również obniżyć kurs franka, 
Nie ulega kwestii, że nie odbędzie się 
to bez oporu. Gdyby jednak Francja 
chciała opór ten prowadzić, wówczas 
pa jest NAA Po 


Niemcy reklamis Kiepure 
jako wiocha. — Niesłychana 
samowola „Uffy" 


Lipsk, 25 kwietnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 

Uffa berlińska reklamując nowy film 
Kiepury „Pieśń dla ciebie“ zamilcza zu- 
pełnie pochodzenie polskiego naszego 
rodaka, głosząc wszędzie że jest on 
śpiewakiem włoskim. 
To samo robione jest w Lipsku i 
Dreźnie. Jedna z gazet  weimarskich 
stwierdza nawet że Kiepura przed sied- 
miu laty naturalizował się jako włoch 
i „Nie jest żydem”. 


Skazani inżynierowie 
angielscy 

proszą 0 ułaskawienie. 

Moskwa, 25 kwietnia. 

Dwaj skazani na więzienie nanga 

wie angielscy, Thornton i Mac Donald, 

w podaniu swojem, złożonem do prezyd 

'um CKW SSSR. o ułaskawienie, raz je- 


szcze przyznają się do winy, zarzucane; 
przez okt PAEA CEN 


Trzęsienie ziemi na Wyspach Dodekanezu 


74 zabitych, 


Rzym, 25 kwietnia (PAT). 
Wyspy Dodekanezu nawiedziło trzę | 
epie zie mi. 
Kos, 
to teroż Imienia. 


na 


vto dotychczas 74 zabitych i 400 ran- 
przedewszystkiemł Rodos. 


Zniszczona 


i 
Li 


B kiem studentów endeckich, organizację 
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| 


Najsilniej ucierpiala wy-|nowaniem włoskiem prawie nie ucier- 
a szczególnie iej główne mia- piała. Prowadzona jest energiczna akcja 
Z pod gruzów wydo- ratunkowa. 


będzie obniżony? 


między krajami anglo-saskiemi a Fran- 
cją, a wojnę tę Francja będzie musiała 
prędzej czy później przegrać. 
Co się tyczy stosunków wzajemnych 

nag i Ameryki, to w tutejszych o- 
łach finansowych uchodzi za pewnik, że 
będa Roosevelt wysunie koncepcję 

ilizowania dolara na poziomie 1 
ant równa się 4 dolary. 

Paryż, 25 kwietnia, 

Herriot przyjął w Waszyngtonie przed 
stawicieli prasy oświadczeniem, iż czuje 
się szczęśliwy, że może pracować z czło 
wiekiem tej miary, co prez, Roosevelt. 


Ostatnie zarządzenia pasun Ro- 
osevelta w dziedzinie walutowej są idi 
wą czysto wewnętrzną Stanów Zje 

czonych. O sprawach tych w PFE 
nie wypowiada się, Odpowiedź Herriota 
co do prognostyków odnośnie konfe- 
rencji gospodarczej brzmiała, iż konfe- 
rencja ta da najprawdopodobniej wyniki 
pomyślne, albowiem w Europie panuje 
atmosfera dla konferencji tej raczej przy 


cnyiake 
Paryż, 25 kwietnia, 
Eksperci smorykańscy keit: zom 
tom angielskim proj arodo- 


| 


Londyn, 25 kwietnia. Dolar kanadyjski jest ściśle związa- 


Rząd kanadyjski ogłosił oficjalnie, że] ny z amerykańskim i decyzja powzięta 
porzuca parytet złota, na którym opie. 
rał 5 a pace dolar TaS 


cbecnie, jest niewątpliwie następstwem 
pi A Roosevelta. 


Kio będzie Prezydentem Rzniilej? 


Warszawa, 25 kwietnia, 
(B) Od kilku dni szereg pism war- 
szawskich i prowincjonalnych zajmuje | 
się snuciem przypuszczeń na temat oso 
by przyszłego prezydenta Rzplitej, 


Piłsudskiego. 

Wiadomo również i to stwierdzić 
możemy z całą stanowczością, że Mar- 
szałek Piłsudski dotąd nikomu nazwis= 
ka swego kandydata na stanowisko Pre 
Wszelkie domysły na ten temat są|zydenta Rzplitej nie wymienił. fest rze- 
stanowczo przedwczesne. Wiadomo, że | cza jasną więc, że wymienianie poszcze 
większość prorządowa w sejmie i sena-igólnych nazwisk obraca się w sferze 
cie wybierze na stanowisko Prezydenta 
Rzplitej osobę, wskazaną przeż Marsz. 


MWiĄLaNIE Naczenej Konlerendi Madomiki À 


Rtóra byta przybudówka Obozu Miefkiej Solski. 


Warszawa, 25 kwietnia, Rozwiązana „Naczelna Konferencja 
(B) Władze administracyjne uznały | Akademicka“ wsławiła się przed kilko- 
za nielegalną i rozwiązały w dniu wczo|ma miesiącami organizowaniem  strej- 
rajszym kierującą życiem akademic- |ków studenckich przeciwko nowej usta 
wie akademickiej oraz zorganizowa- 
pod nazwą „Naczelna Konferencja Aka niem terorystycznych wystąpień na u- 
demicka*, która była nadbudówką aka- | niwersytetach i politechnikach, mają- 
demicką rozwiązanej niedawno organi- | cych na celu uniemożliwienie studjów | skiej 
zacji Obozu Wielkiej Polski. żydowskiej młodzieży akademickiej. 


Nowy „zamach” na Hitlera, 


czay mowa prowokacja? 


Berlin, 25 kwietnia. |członek rosyjskiej partji komunistycznej 
Na skutek doniesień, nadesłanych | drugim — bezpaństwowiec. 

przez posterunki graniczne w Tyrolu za Władze przypuszczają, że hindus, 
trzymano w Riwating, w górach bawar | mężczyzna atletycznej budowy, przygo 
skich, samochód, wiozący dwie osoby.ltowywał się do dokonania zamachu na 
Obydwu pasażerów samochodu policja | kanclerza Hitlera, który bawił w Mo- 
kę Aes aresztowała. nachjum. 

Jednym z aresztowanych jest hindus, 


|< czystej dowolności. 


sa nopad ma koszary wojskowe w Brnie. 
Brno, 25 kwietnia. | lżej, Z zamachowców został jeden zabity 
Rozpoczął się tu w dniu dzisiejszym | A dwaj ranni, Jako główni oskarżeni w 
proces przeciwko 60 członkom czeskie- procesie występują por. rez. Kopsinek, 
go stronnictwa faszystów, oskarżonym lat 30, b. gen. Gajda, lat 41, wraz ze 

o zbrojny zamach na koszary piechoty | swym siostrzeńcem Seidlem lat 21. 
w Zidenicach. Popsinek i i Seidel zbiegli w swoim cza 
W nocy 22-go stycznia b.r., jak wia- |Sie zagranicę zostali jednak wydani są- 
domo, Side: zamachu tego ranny zo-| dom czeskim. Akt órkaczenia zarzuca 
kiecka zaś dwuch poeanana o dokonanie gwałtów oraz gra 
s bieży z bronią w ręku, podburzanie woj- 
ska do nieposłuszeństwa oraz przygoto 
wanie spisku przeciwko Rzeczypospoli- 

tej. 

PENER a ZY W CEWEK CEC CIEZKA 


Ossendowski otrzymał 
nagrodę literacką Warszawy. 
Warszawa, 25 kwietnia, 
"Tegoroczną nagrodę literacką przyz-, 
w T, A. Ossendowskiemu za dzieło! 


stał ciężko jed 


400 rannych 


została doszczętnie stara część miasta. 
Nowa dzielnica zbudowana już pod pa- 


Rannych przewozi się do " 


Gen. Gajda przed sądem 


wej dewaloryzacji walut, projekt ten 
dzialon jest na szereg punkłów, a Móc: 

1) dewaloryzacja miałaby nastąpić 
jednocześnie we wszystkich krajach, 2) 
dewaloryzacja musiałaby sprowadzić wa 
luty do poziomu, niższego od określone- 
go dzisiaj jako wartość realna, 3) dewa- 
ioryzacja dokonana być winna w ten 
sposób, aby zapewnić automatyczne roz 
prowadzenie złota. 

Eksperci w uzasadnieniu powołują 
się na przykład dewaloryzaci ranka 
trancuskiego w grudniu 1926 r. i pod ko 
niec 1928 r. 


rzuciła | parytet Zi0ta 


Docyzja ta jest poważnym ciosem dla polityki go- 
spodarczei Anglji.—Rokowania w Waszyngtonie. 


Zaznaczyć należy, że gdy we wrześ- 
niu 1931 r. Wielka Brytanja odstąpiła 
od parytetu złota, Kanada odrzuciła żą- 
danie Londynu pójścia za jego przykła- 
dem. — Obecnie, czyni to bez żądania 
Waszyngtonu z własnej inicjatywy, co 
dowodzi ścisłego związku gospodarcze- 
go pomiędzy Kanadą a Stanami Zjedno- 
czonemi. 

Decyzja władz kanadyjskich jest po- 
ważnym ciosem dla polityki układów ot- 
tawskich, 

Waszyngton, 25 kwietnia. 

Wychodząc z Białego Domu, Herriot 
oświadczył, że Roosevelt przedstawił mu 
całkowity program obejmujący sprawy 
stabilzacji gospodarczej świata, kwestję 
rozbrojenia it rewizję długów wojennych. 
Obaj mężowie stanu omawiali wspólnie 
te zagadnienia. 
SEMANEWANIZE TRAW PS: TESE E 


Paderewski laureatem 
nagrody muzycznej m. Warszawy. 


Warszawa, 25 kwietnia. 

Sąd konkursowy nagrody muzycznej 
miasta stołecznego Warszawy pod prze- 
aaa eż Ndz. beż gą rady miej- 

Ín Marycego Mayzla, na posiedzeniu 
w dniu 24 b.m. przyznał tegoroczną na- 
środę Ignacemu Józefowi Paderewskie- 
mu, Nagroda wynosi w r,b. 5.000 zł. 

Jak dotąd, nagrodę wspomnianą 0- 
trzymali: w r .1929 — Aleksander Mi- 
chałowski, w r. 1930 — Piotr Maszyński 
1931 — Stanisław Niewiadomski i w r. 
1932 — Emil Młynarski, 


18 nauczycieli przed 
sądem. 
Wszyscy zostali uniewinnieni. 
Warszawa, 25 kwietnia. 
W dniu 24 bm. w sądzie apelacyj- 
nym zapadł wyrok w sprawie z oskarże 
nia ks, Łady przeciwko 18 nauczycie- 
om seminarjum żeńskiego w Łomży, 
Ks. Łada — prefekt seminarjum żeń- 
Hr w Łomży poczuł się dotknięty ar- 
wap uj zamieszczonym w „ Przeglądzie 
Łomżyńskim”, w którym nauczyciele se 
minarjum poddali ostrej krytyce dzia- 
łalność ks, Łady na terenie szkoły, 
Sąd Okręgowy w Łomży wszystkich 
oskarżonych uniewinnił, a sąd apelacyj- 
ny w Warszawie wyrok ten zatwierdził. 


Zydzi w austrjackiej 
służbie pomocniczej 


Wedeń. 25 kwietnia. 

(t) W związku z tworzeniem policji 
pomocniczej delegacja b. żołnierzy fron* 
towych żydów udała się do kanclerza 
Dollfussa z prośbą, aby do policji tei 
przyjął również żydów. Kanclerz Doll- 
fuss wyraził genie i prawdopodobnie 
okolo 150 żydów zostanie zwerbowa- 
nych. Rząd austriacki chce podkreślić, 
‘iż policja ta nie będzie miała charakteru 


szpitali na sąsiednich wyspach Leros i, = tytułem „Lenin“, Nagroda wynosi | antysemickiego i została utworzona li 


2660 zł. 


tylko ze względów bezpieczeństwa, 
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XI IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 


nie mogą odbyć się w Berlinie 


Ideę wskrzeszenia pięknej tradycji 
kultury fizycznej Fiellenów powzięli do- 


piero z końcem 19 stulecia Francuzi. 
Baron Piotr Coubertin, był tym wiel- 
kim pionierem, z którego nazwiskiem 
łączy się powstanie neoolimpizmu. On 
to rzucił w roku 1892 myśl stworzenia 
nowożytnego olimpizmu, który ma słu- 
żyć urzeczywistnieniu dążności mierze- 
nia zapomocą zawodów olimpijskich do- 
robku narodów na polu ćwiczeń fizycz- 
nych, zwanych sportami, Te zaś są 
głównem narzędziem wychowania fi- 
życznego młodzieży — na wzór i podo- 
bieństwo tak samo pojmowanego współ- 
zawodnictwa plemion starożytnej Gre- 
cji, znajdującego wówczas swój wyraz 
w Igrzyskach Olimpijskich. 

Dla uczynienia zadość tradycji pier- 
wsze Igrzyska ery nowożytnej związa= 
no z klasycznym duchem Grecji i dlate- 
go urządzono je w roku 1896 w Ate- 
nach. Igrzyska drugie Olimpiady odby- 
ty się w roku 1900 w Paryżu, które z 
winy gospodarzy minęły bez echa. 
Urządzeniem trzeciej Olimpjady zajęło 
się w roku 1904 amerykańskie St--Louis. 
Atoli ogromna odległość. pozbawiła 
wszystkie narody, prócz amerykańskich, 
możności odpowiedniego wystąpienia na 
igrzyskach, W roku 1906 odbyły się in- 
terwałowe Igrzyska w Atenach, Igrzy- 
ska czwartej Olimpiady przyznano zra- 
zu Rzymowi, jednak wobec niezgody | 
sporów we włoskim komitecie olimp'j- 
skim, grożącym zerwaniem Olimpjady, 
przeniesiono miejsce igrzysk do Londy- 
nu, gdzie się w roku 1908 odbyły. Potęż- 
ną manifestacją olirmpizmu, były Igrzy- 
ska plątej Olimpiady, które rozegrane 
zostały w roku 1912 w Sztokholmie. 

Szósta Olimpiada miała się odbyć w 
roku 1916 w Berlinie. Niestety padła 
"ora ofiarą europejskiej wojny. W roku 
1920, mimo, tż jeszcze nie umilkły gło- 
sy dział wojennych, urządzono w Ant- 
werpji siódmą Olimpjadę. Ósma odbyła 
się w roku 1924 w Paryżu, dziewiąta 
w roku 1928 w Amsterdamie a dziesiątą 
wszyscy dobrze mamy w pamięci. bo- 
wiem przeprowadziły ją w ubiegłym 
roku Stany Zjednoczone, na której nasi 
zawodnicy Kusoclński i Walasiewiczów- 
na, odnieśli sukcesy. 

Jak widzimy pochód Olimpiad prze- 
szedł wszystkie wielkie miasta narodów 
o wysokiej kulturze, 

Najbliższa Olimpjada ma się odbyć w 
Berlinie. I tutaj narzuca się pytanie: 
czy ona pówinna ! może się odbyć w sto- 
licy Niemiec? 

Może nas spotkać zarzut, że za- 
wcześnie jeszcze o tem pisać. Wszak 
do tego czasu może w gruzy obrócą się 
barbarzyńskie rządy czeladnika malar- 
skiego.. wszystko jest możliwe, ale mo- 
że być równie dobrze inaczej. Zresztą 
wiemy o tem, że państwo, w siedzibie 
którego przeprowadzone być mają Íg- 
rzyska, musi strawić dobre trzy, ezte- 
ry lata na odpowiednie przygotowania. 
Ale niezależnie od względów technicz- 
nych, narzuca się piekąca potrzeba na- 
tychmiastowego zamanifestowania naj- 
głębszego protestu przeciwko temu, co 
się obecnie w Niemczech dzieje. Afery 
ze słynnym tenisistą Prennem i Naju- 
chem, które tchną ohydnym antagoniz- 
mem rasowej i narodowej nienawiści, 
sprawa przynależności żydowskich klu- 
bów piłki nożnej do niemieckich związ- 
ków sportowych, niszczenie i przywła* 
szczanie urządzeń robotniczych związ- 
ków sportowych czy to wszystko nie 
przemawia za koniecznością silnego i 
jedynie właściwego odruchu ze strony 
międzynarodowego Świata sportowego. 

I tak, jak w roku 1908 musiano prze- 
nieść miejsce Igrzysk czwartej Olimpia- 
dy z Rzymu do Londynu. tak i obecnie 
nastręcza się konieczność odebrania 
Niemcom Hitlera zaszczytnej misji urzą- 
dzenia XI Olimpiady. 

Igrzyska Olimpiiskie nowożytne są 
nietylko rejestracją wyników, nietylko 
mierzą ilość i jakość drużyn państwo- 


wych, ale są również aktem politycz- 
nym w znaczeniu najszerszem, między- 
narodowem. 

Celem i zadaniem Igrzysk iest sku- 
pienie narodów wszystkich  kontynen- 
tów pod wspólnym ideowym sztanda- 
rem dźwigania myśli ludzkiej ku wyży- 
nom braterstwa, godzenie  przec' 
wieństw i propaganda pokoju. Czy to, 
co się obecnie na oczach całego Świata 
odbywa w Niemczech, te niesłychane w 
dziejąch ludzkości morderstwa, wanda- 
lizm, te dzikie znęcanie się nad niewin- 
nemi ofiarami, ten złowrogi pomnik 
wojny, którym Hitler zagraża światu 
— czy ten szaleńczy obłęd szowinizmu 
i rasowej nienawiści, nie jest zaprzecze” 
niem pięknej i szlachetnej idei Igrzysk 
Olimpiiskich ? 

Czy» nie byłoby profanacią i święto- 
kradztwem tego wspaniałego misterium 
braterstwa międzynarodowego, gdyby 
kazano młodzieży różnych narodów i 
państw, wychowanej w tradycji miłości 
bliźniego i szacunku wzajemnego, 


Tournee Wisły po północnej Francii 


północnej Francji, 17 maja z drużyną 
„Diable Rouge“ w Brukseli, która to dru 
Żyna jest nieoficjalną reprzentacią Bel- 
gji, 20 maja z „F. C. Antverp“ w Ant- 
werpii oraz 21 maja drugi mecz z repre 


rancji. 
17/W stad ekspedycji Wisły wchodzi 


Siika nożna 
Zi M, S.—Gwiazda 3:1 (1:0). 
Mistrzostwa klasy B. 

Nudną, półtoragodzinną  kopaninę, 


Przed wyjazdem piłkarzy Wisły do Belgii. 


tacją polskich klubów w jednym z miast 


zmagać się o zaszczytny wieniec lauro- 
wy w mieście, w państwie, w którem 
nie zastygła jeszcze krew, nie umilkły 
jeszcze rozpaczliwe krzyki torturowa* 
nych na śmierć ofiar sadystycznych po- 
pędów hitlerowskich band, 

Nie! Do tego dopuścić nie można ! 
nie wolno! Musimy ratować honor i god- 
ność człowieka. Trzeba brutalnym 
Niemcom odpowiedzieć twardo; Xl-ta 
Olimpiada Sportowa nie może się odbyć 
w Berlinie! Tak reaguje świat kultural- 
ny na zbrodnie przeciw ludzkości! 

Głos ma teraz Polski Komitet Olim- 
pijiski. Należy już obecnie iść Śladami 
Ameryki i zosganizować międzynarodo* 
wą akcję w kterunku odebrania Niem- 
com prawa urządzenia Olimpiady. I tak, 
jak w roku 1916 nie mogła się odbyć w 
Berlinie VI-ta Olimpiada z powodu woj- 
ny. którą Niemcy Wilhelma sprowoko- 
wały, tak nie może się odbyć Xlta 
Olmpiada w Berlinie z powodu gwałtu 
zadanego cywilizacji przez Hitlera. 

Maksymilian Statter, 


17 graczy oraz dwuch członków zarzą- 


i Belgii, zostało już definitywnie ustalo-|du. Nie jest wykluczone, że Wisła zwró 
ne. Wisła rozegra w czasie swej podró 
ży 5 meczów a to: 10 maja z Racing 
Clubem w Paryżu, 14 maja z reprezen- 


ci się z prośbą do P, Z. P. N. i kilku klu 
bów, — o wypożyczenie 2—4 wybit- 
niejszych graczy, co naszem zdaniem 
jest nietylko możliwem, ale wręcz wska 
zanem, celem uzupełnienia słabszych 
punktów w zespole Wisły. Spodziewa- 
my się, że Wisła wiedząc jaką odpowie 
dzialność bierze na siebie swym wyjaz 
dem za granicę Polski, dołoży wszel- 


zentacią klubów polskich północnej |kich starań, by ze wszystkich spotkań 


wyiść z. honorem, ' 


A S a 


w Sarmowie 


pierwszy swój punkt z Tarnowa. Mimo 
wszystko, przewaga Tarnovii, widoczną 
byłą od samego początku gry i zmusza- 


uwieńczyło zasłużone zwycięstwo bar-|ła Czarnych do gry defenzywnej. Bram- 


dziej może skoordynowanego zespołu Ż. 
M. $. u którego tu i ówdzie moźna by- 
ło zauważyć przebłyski kombinacji. 


Tarnoyia—Czarni (Jasło) 1:1 (1:0). 
W latach 1922—1926, Czarni jasielscy 
stanowili dla B-klasowej wówczas Tar- 
novii, pewnego dostarczyciela punktów. 
Sześcioletnia —przerwa, spędzona przez 
Tarnovię w A klasie, poczyniła je 
na drużynie tarnowskiej kolosalne zmia- 


, norzędne. 


ki strzelili dla Tarnovii: Krawczyk, dla 
Czarnych: Madej. — Sędziował p. Gries. 
utrzenka— Samson 2:1 (1:0). 

Spotkanie powyższych drużyn, no- 
szące zdawien dawna znamię „świętej 
wojny”, potoczyło się dzięki sprężyste- 
mu prowadzeniu gry przez sędziego d-ra 
Rumplera z Krakowa, w zupełnie nor- 
malnych torach. Gra była żywa i sto- 
sunkowo ciekawa, — Obie drużyny rów 
Dla Jutrzenki obie bramki 


ny na gorsze. To też Czarni, zabrawszy | zdobył Owide, dla Samsonu Eisen, z bra 
się ambitnie do gry, wywieźli zasłużenie | wurowo wykonanego wolnego. 


Notatnik piłkarza krakowskiego 


Cracovia, korzystając z wolnej od 
mistrzostw niedzieli, sogi na dzień 
30 b, m. silną wiedeńską drużynę Florids 
dorfer A. C, — A więc krakowskich 
sportowców czekają w niedzielę dwa 
sensacyjne spotkania: ligowe zawody 
Podgórze—Garbamia i F-A, C—Craco- 
via, — 

Smoczek, znakomity środkowy na- 
pastnik Garbarni, ożenił się. Ślub odbył 
się w ubiegłą niedzielę, na kilka godzin 
przed meczem z Wartą. 

Warta, jedyna drużyna ligowa, któ- 
ra zeszła śwukróżcie z boisk krakow- 
skich w asyście policji 
wojskowej. 

Krakowski Klub Tenisowy komuni- 
kuje, że wpisy do sekcji tenisowej tego 
klubu przyjmuje codziennie sekretarjat 
od godz. 12—J1 w poł, i od godz. 19—20 
w lokalu Czytelni Towarzyskiej przy ul. 
Rynek Gł. 39, — Tamże abonament na 
cały rok, 

Benjaminka Ligi „Podgórze“, prze- 
śladuje w rozgrywkach o mistrznstwa 
prawdziwy pech Oio w n'erwszym me- 
czu z Cracovią, obřoñca Podgórza Ka- 


mmerji 


sina IJ, uległ kontuzji i naciągnięciu sta , 


wu skokowego i musiał pauzować 2 ty- 
godnie, na meczu z Wartą, lewy łącznik 
Mycoń, najlepszy strzelec tego zespołu, 
doznaje kontuzji w kolanie (wylew we- 
wnętrzny, t. zw. krwiak) i pauzuje już 
trzeci tydzień — zaś ostatnio na meczu 
z Ruchem, środkowy napastnik Kasina I, 
w zetknięciu z Zorzyckim, zrywa ścięg- 
no i wedle orzeczenia lekarskiego, bę- 
dzie musiał przynajmniej na miesiąc za- 
rzucić piłkę nożną. 


Tabela ligowa. 


Tabela w grupie zachodniej po wczo- 


rajszych spotkaniach przedstawia się 
następująco: 
Klub Gier Pkt. St. br. 
4 Ruch 4 6 11:3 
2) Warta 2 4 5:0 
3) Cracovia 1 2 3:0 
4) Wisla 1 2 2:1 
5) Garbarnia 2 N 0:7 
6) Podgórze 3 0 w 


1 

W grupie wschodniej prowadzi Po- 

woń przed ŁKS-em Warszawianką i 22 
p. p. 


ba > 

Mecze ligowe w kraju 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się o godz. l6-ej na boisku ŁKS-u przy 
Al. Unji pierwszy miecz ligowy w bie- 
żącym sezonie w Łodzi między ŁKS-em 
a Czarnymi ze Lwowa. Pozatem od- 
będą się w kraju tego dnia mecze na- 
stępujące: w grupie wschodniej: Legia 
— 22 p. p w Warszawie i Pogoń — 
Warszawianka we Lwowie: zaś w gril- 
pie zachodniej: Podgórze — Garbarnia 
w Krakowie i Warta w Poznaniu. 


Powieść Henryka Cocheta 


Słynny tenisista francuski, Henryk 
Cochet, wydał w tych dniach powieść, 
a wkrótce ukazać się ma niecierpliwie 
oczekiwany na rynku tenisowym — jê- 
go podręcznik tenisa. 


Deszcz Kar 


na piłkarzy włoskich 


Na skutek incydentów, jakie miały 
miejsce podczas meczu piłkarskiego w 
Bolonji między drużynami Bologna — 
Roma drużyna Bolonii skazana została 
na karę w wysokości 500 lirów, a czte- 
rech graczy podległo dyskwalifikacii. 

Trzy inne drużyny: Anconitana, Ven 
timigliese i Stabiese skazane zostały na 
zapłacenie kary po 300 lirów. a 15 gra- 
czy tych klubów otrzymało dyskwali- 
fikację na okres od 1 do 3 tygodni. 


Zawodowy mistrz świata 
w boksie pokonany 


Zawodowy mistrz świata w wadze 
lekkiej, Tonny Conzczeri, pokonany zo- 
stał na punkty przez Wesley Ramseya 
w meczu 10-rundowym. 

Mecz nie miał charakteru 
mistrzostwo, 


Szesnastoletni pływak 
rekordzistą świata 


Szesnastoletni amerykanin, Ralph 
Flanagen, ustanowił nowy rekord świa- 
ta w pływaniu na 500 y. stylem dowo|- 
|nym. uzyskując wynik — 5:81,2 sek. 

Dotychczasowy rekord był w posia 

daniu szweda Arme Borga od roku 1920 
I wynosił 5:31, 4 sęk. 


Lekkoatleci Brna 
w Poznaniu 


W czasie rokowań o rozegranie 
spotkania lekkoatletycznego Brno — Po 
iznań w Brnie — Poznań zaproponował 
rozegranie zawodów w Pradze w dniu 

b. mi. . 

Czesi nie przyjęli tej propozycji, Q- 
statecznie uzgodniono, że tegoroczny 
mecz Poznań — Brno odbędzie się w 
Poznaniu w dniu 6 sierpnia b. T., a re- 
wanżowe spotkanie w rokn 1934 roze- 
grane zostanie w Pradze. 


'Mistrzostwa piłki ręcznej 
krakowskiej klasy A i B 


Cracovia—Wawel 5:2 (3:1) — sędzia 
p. Katzengold. 

Garbarnia Wista 5:2 (0:2) — sędzia 
p. Szmager. 

Wisła—Olsza 4:2 (2:0) — sędzia p. 
Hetper. 

Cracovia—Garbarnia 8:2 (4:1) — sę- 
dzia p. Katzengold. 
Olsza II—Garbarnia Ii 3:2 — sędzia 
Fabry. 
Cracovia II—Olsza II 8:1 (6:0) — sę- 
dzia p. Musil, 


A PETZ 


walki o 


P: 


kk 
„W siatkówkę pokonała Cracovia kom 
binowana A, Z. S. krakowski 2:0 (15:7, 
15:10). 


L| è 
Szabliści warszawscy 
zwyciężają łódzkich, 

W niedzielę odbył się w Łodzi mecz 
szermierczy na szable między zesno- 
łem warszawskiego AZS-u i drużyną 
łódzką w składzie: Kazimierczak, Wa- 
rycha, Cieciora i Bartosik. Zwycięstwo 
odniósł AZS w stosunku 11:5. 
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orca warszawakim 
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am mosklew skleg 4 


Skazani przez sąd moskiewsk! na wydalenie z granic Unii Sowieckiej inżynie- 
rowie zakładów Vickersa wrócili już do Anglii. Na zdjęciu widzimy (od strony 


lewej) inż. Gregory: 


Nordwall: panią Nordwall oraz Cusney, w oknie wago- 


nu na dworcu Głównym w Warszawie. 


REY FAZOP EA IB TM, LOEEEO "(CORTEZ ZZA WZZ ZZS WASZ ZOZ RAZA WRECZ ACEON 
y w Btanach Zjednoczonych 


Wzorułąc się na szeregu państw europejskich, rząd St. Złednoczonych zorga- 
nizowat obozy dla bezrobotnych zgłaszających się do prac publicznych. — 
Na zdjęciu robotnicy jednego z takich obozów w czasię ćwiczeń porannych. 
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Cwiczenia 
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astyczne dla jeźdźców 


Jeźdźcy angielscy odbywają bardzoostry kurs przeszkofenia głmnastyczne- 
go, które przechodzą w specjalnych szkołach dla jeźdźców. Zdłęcie przedsta- 
wia jedno z ciekawych ćwiczeń: 


Dzieci chińskie a wojna 


Misjonarze w Dżeholu starają się zabezpieczyć dzieci chińskie przed okropne” 

ściami wojny. W tym celu w specjalnych jaskiniach misjonarzę udzielają schro- 

nienia opuszczonym dzieciom chińskim, zabezpieczając te kryjówki przed bom- 
bami samolotów iapońskich wielkiemi flagami angietskiemi. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 
> kadi 
Nocna podreż 


Konduktor pozamykał już drzwi po- 
ciągu pospiesznego, który za pół minu- 
ty odjeżdżał w kierunku Jasnego Brze- 
gu. Młoda dama obładowana walizka- 
mi i pudełkami, w ostatniej chwili wbie- 
śła na peron i poczęła gorączkowo za- 
ślądać do przepełnionych przedziałów. 
Wsiadła wreszcie do jedynego niezaję- 
tego przedziału, na którym widniała 
kartka następującej treści: „„Zarezerwo- 
wany dla ministra zdrowotności, Mi- 
nister w ostatniej chwili zrezygnował 
z wyjazdu i obsługa pociągu nie zdąży- 
ła zdjąć kartki. Zadyszana kobieta, uło 
żyła szybko paczki na siatce i zajęła 
miejsce przy oknie. 

Pociąg zwolna ruszył, 

W ostatniej chwili 
wskoczył jakiś mężczyzna. Był bez ka- 
pelusza i bez bagaży, Usiadłszy na 
wolnem miejscu, nerwowym ruchem dot 
knął kieszeni marynarki, jakgdyby tam 
przechowywał cały swój ekwipunek po 
dróży. 

Pociąg przyśpieszył biegu. Mężczyz= 
na nie zwrócił uwagi na współtowa- 
rzyszkę podróży, który skrzyżowawszy 
nóżki w cielistych pończoszkach, po- 
częła rytmicznie kiwać końcem swego 
pantofelka. Podróżny patrzył przez 
okno w ciemną noc, W pewnej chwili 
oparł się ręką o wąski parapet okna 
wagonu i począł palcami bębnić jakiś 
zawrotny rytm. Do przedziału wszedł 


do przedziału 


konduktor, chcąc przygotować do snu 
łóżka, Młoda pani powiedziała, że nie- 
ma zamiaru ułożyć się do snu i dlatego 
ścielenie łóżek jest zupełnie zbędne. 
Konduktor, począł tłomaczyć, że nale- 
ży to do zakresu jego obowiązków, i 
że pani napewno zechce się później po- 
łożyć, a on będzie zajęty gdzieindziej. 
Do dyskusji wtrącił się podróżny i po- 
wiedział, że w razie gdyby pani zmie- 
niła zamiar, on postara się zawiadomić 
o tem konduktora i, że sam również nie 
będzie spał. Konduktor zasalutował i 
wyszedł z przedziału. 

Podróżna podziękowała nieznajome- 
mu za interwencję. Poczem rozmowa 
umilkła. Ciszę przerywał tylko mono- 
tonny stukot kół. W pewnej chwili mło- 
da kobieta sięgnęła do torebki, wyjęła 
stamtąd puderniczkę i przypudrowała 
troskliwie nos. 

— Czy wie pan o której godzinie 
będziemy w Antobes? — przerwała mi 
czenie młoda dama. 

— Jadę również w tę samą stronę, 
— Odpowiedział, nieco bez związku, po 
dróżny, W tej samej chwili przeszedł 
korytarzem konduktor i na widok po- 
grążonych w rozmowie podróżnych, któ 
rzy widocznie mieli zamiar spędzić bez 
senną noc, 
dama po chwili 
rebki, prawdopodobnie, aby wyjąć 
derniczkę. — Z torebki, która wyślizg- 


RER Z E ii ac "> 
Prenu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zl. 3 gr. 50 miesięcznie 
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nęła. się z ręki, wypadł na podłogę 
wagonu mały rewolwer. Kobieta in- 
stynktownie krzyknęła. Mężczyzna schy 
lif się, pragnąc podnieść zgubę, cofnął 
jednak rękę, usłyszawszy nerwowym 
głosem wypowiedziane ostrzeżenie, — 
niech pan tego nie rusza. Jest nabity i 
odbezpieczony. Ostrożnie. Och! ostroż- 
nie, — 

Po chwili dodała: Powiem panu 
wszystko, Wygląd pana wzbudził moje 
zaufanie. Jest pan pewnie kawalerem... 
Przypuszczam, że usłyszawszy moją hi- 
storję, nie będzie chciał mnie pan od- 
wieść od powziętego zamiaru. 

Mój mąż porzucił mnie przed, nie- 
spełna, tygodniem. Wyjechał z inną ko- 
bietą i mam prawie pewność, że oboje 
ukryli się w Antibes. Chcę ją zabić..„— 
dodała mściwie, 

Podróżny słuchał uważnie, poczem 
dotknął ręką czoła. 

— W takim razie nazwisko pani 
brzmi Closel? 

— W samej rzeczy... 


— Nazywam się Lordier — ciągnął 


mil | dalej mężczyzna. — I ja również jadę do 


tibes w zamiarze zabicia mojej żony, 
która ciekła odemnie z... pani mężem. 
Mówiąc to, wyjął z kieszeni rewolwer, 
nieco większy od tego, który wciąż je- 
szcze. leżał na podłodze wagonu. Kory- 
tarzem przechodził jakiś podróżny. 

Pani Closel szybkim ruchem stopy, 


zaklął pod nosem, Młoda |odsunęłą broń pod ławkę, aby jej nie 
sięśnęła znów do to-|można było dostrzec z zewnątrz. — Za- 
pu- |sunę również firanki.. — powiedziała. 
Pan Lordier schylił się i podniósł re- 
Ogłoszenia: 
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wolwer pani Closel, poczem obydwa re- 
wolwery położył obok siebie na ławce. 

— Moja żona chodziła chętnie na 
tańce, najprawdopodobniej zawarli zna- 
jomość w dancingu.. — Mój mąż był 
również namiętnym zwolennikiem tañ- 
ca., powiedziała pani Closel — ..tak 
bardzo ufałem mojej żonie... 

— Jak często popełnia się głupstwa, 
powiedziała pani Closel, — ja również 
wierzyłam mojemu mężowi... — A jak 
wygląda pańska żona? — dodała po 
chwili. 

— Mała, ciemna, jak laleczka. 

— To dziwne, Raoul lubi tylko wy- 
sokie blondynki... — Czy pan również 
korzystał z usług biura detektywów Ho- 
rizon? - 

— Tak. To oni powiedzieli mi, że 
oboje wyjechali do Antibes. Byłem bar- 

poruszony, zastawszy na biurku list 
pożegnalny mojej żony, Wróciłem wów- 
czas z wizyt. Jestem lekarzem... 

Rozmowa stawała się coraz bardziej 
ożywiona. Pani Closel zauważyła w pe- 
wnej chwili, że doktór Lordier jest bar- 
dzo przystojnym mężczyzną. Dr. Lordier 
przyjrzał się uważnie pani Closel, Po- 
częli się wzajemnie pocieszać, 

Świtało. Pociąg dojeżdżał do Antibes 
Konduktor zajrzał do przedziału i ze 
zdumieniem skonstatował, że oboje po- 
dróżni całą noc przegawędzili. W Anti- 
bes wysiedli razem, spacerem doszli nad 
brzeg morza i wrzucili w wodę obydwa 
rewolwery. Cztery tygodnie później, od- 
były się ich zaręczyny, 

Tłum. Iya, 
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